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Zgorzeleckie Amazonki  
z profilaktyką w KSON
O tym, jak ważna jest pro-
filaktyka raka nie pozwala 
zapomnieć Stowarzyszenie 
Amazonek i Osób z Chorobą 
Nowotworową w Zgorzelcu. – 
Jako jedna z Amazonek, wraz 
z koleżankami i prezesem Sto-
warzyszenia, przyjechaliśmy 
w kwietniu do Karkonoskiego 
Sejmiku Osób Niepełnospraw-
nych w Jeleniej Górze, by pro-
mować profilaktykę raka piersi 
oraz raka jąder i prostaty – in-
formuje Katarzyna Anders.

– Spotkanie rozpoczęło się od 
audycji w internetowym radiu 
KSON, gdzie prezes Stowarzysze-
nia Roman Wisiecki i zastępca pre-
zesa Dorota Gruchalska opowiada-
li o profilaktyce, swoich historiach 
oraz o tym, z czym przyjechaliśmy, 
czyli z fantomami piersi damskiej 
o różnej wielkości i gęstości, fanto-
mem piersi męskiej, fantomem ją-
der oraz prostaty mów K. Anders. 
– Potem rozpoczęliśmy swoje wy-
kłady o profilaktyce raka dla przy-
byłych gości. Można było się też 
z nami połączyć online i uczestni-
czyć w spotkaniu przez platformę 
ZOOM. 

Rak piersi jest najczęstszym no-
wotworem u kobiet. Każdego roku 

nową diagnozę słyszy ponad 20 
tys. Polek. Statystyki mówią, że na-
wet co 8. kobieta w ciągu swojego 
życia zachoruje na raka piersi. Jak 
w każdym nowotworze, niezwykle 
ważne jest wczesne wykrycie cho-
roby, bo to przekłada się na możli-
wość wyleczenia, a nawet zastoso-
wania mniej agresywnych metod 
leczenia. 

– Zaprezentowaliśmy kilka 
filmików o tym, jak rozpoznać 
niepokojące objawy, czym jest 
mammografia i usg oraz kiedy je 
wykonywać, o samobadaniu piersi, 
a także o profilaktyce raka prosta-
ty i jąder – jak samemu się badać 
i do jakiego lekarza się udać w razie 
niepokojących objawów podkreśla 
Amazonka i dodaje: zaprezen-
towałam, jak prawidłowo wyko-
nać samobadanie piersi i węzłów 
chłonnych, a prezes na fantomach 
pokazał jak badać pierś męską, 
ponieważ mężczyźni również cho-
rują na raka piersi (jest to ok. 3% 
w stosunku do kobiet), a także jak 
wykonać samobadanie jąder – jak-
że ważne, ponieważ ten rak dotyka 
już młode osoby. Statystyki wyka-
zują, że występuje pomiędzy 16. 
i 35. rokiem życia 

– Pamiętajmy o raku prostaty, 
który jest najczęstszym na świecie 
nowotworem złośliwym występu-

jącym u mężczyzn. Uświadamiaj-
my naszych macho, którzy niestety 
boją się, wstydzą lub nie chcą cho-
dzić do lekarza, że proste badanie 
PSA z krwi, wykonane raz w roku, 
może uratować im życie – apeluje 
Katarzyna Anders.

– Opowiedziałam też krót-
ko o swojej historii z rakiem. 
Gdyż jako 31-latka zachorowa-
łam na raka złośliwego obu piersi. 
W moim przypadku badania ge-
netyczne wykazały mutację genu 
BRCA1, gdzie nosiciele tego genu 
są bardziej narażeni na zachorowa-
nie i u kobiet jest to aż 80% ryzyka. 
Dzięki badaniom usg co 6 miesięcy 
oraz samobadaniu w domu, jedne-
go guza wyczułam sama, drugi od-
kryty został podczas usg. Szybkie 
wykrycie tych zmian pozwoliło mi 
na całkowite wyleczenie raka mówi 
K. Anders. 

Uczestnicy spotkania otrzyma-
li płyty relaksacyjne z wizualizacją 
oraz ulotki o samobadaniu, mogli 
zadawać pytania, mieli do dyspo-
zycji fantomy.

Stowarzyszenie Amazonek 
i Osób z Chorobą Nowotworową 
w Zgorzelcu planuje dalsze wyjaz-
dy, by przekonywać o profilaktyce 
raka. 

Katarzyna Anders
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AKTywNe SeNiOrKi dOceNiONe
Prezes Stowarzyszenia Senior 
z Mysłakowic Helena Nawrot 
został laureatką pierwszej 
edycji konkursu „Aktywny Se-
nior w powiecie karkonoskim 
w roku 2022”. Natomiast wy-
różnienie trafiło do Ireny Ku-
bery ze Szklarskiej Poręby.

Organizatorem konkursu 
było Starostwo Powiatowe przy 
współudziale Rady Seniorów 
Powiatu Karkonoskiego. Celem 
było wyróżnienie osób podej-
mujących działania na rzecz 
środowiska osób starszych oraz 
integracji międzypokolenio-
wej w powiecie karkonoskim. 
Uczestnikiem konkursu (kandy-
datem) mógł być każdy powyżej 
60 roku życia, mieszkający na 
terenie powiatu karkonoskiego, 
który m.in.: aktywnie uczestni-
czy i angażuje osoby starsze do 
działań na rzecz społeczności lo-
kalnej, promuje i rozwija wolon-
tariat i grupy samopomocowe 
wśród osób starszych, prowadzi 
działania na rzecz wzmocnienia 
integracji międzypokoleniowej, 
podejmuje działania mające na 
celu dostrzeżenie potrzeb i pro-

blemów osób starszych, inicju-
je i wspiera działania w zakre-
sie aktywnego spędzania czasu 
wolnego i zdrowego stylu życia 
wśród seniorów. Kandydatów do 
konkursu mogły zgłaszać osoby 
fizyczne, organizacje pozarzą-
dowe, jednostki samorządu te-
rytorialnego i inne podmioty 
prowadzące działalność pożytku 
publicznego, które mają swoje 
miejsce zamieszkania lub siedzi-
bę na terenie powiatu karkono-
skiego.

Wręczenie nagród odbyło 
się podczas sesji Rady Powia-

tu Karkonoskie-
go. – Bardzo się 
cieszę, że po raz 
pierwszy udało 
nam się zorgani-
zować konkurs 
„Aktywny Senior/
Seniorka” – mówi 
starosta Krzysz-
tof Wiśniewski. 
– Odbywał się 
on pod patrona-
tem Powiatowej 

Rady Seniorów. Nasi seniorzy 
są bardzo aktywni na różnych 
polach, nie tylko samorządo-
wych, zrzeszając się w różnych 
organizacjach pozarządowych. 
Dzięki uchwalonym niedawno 
zmianom legislacyjnym będzie-
my mogli wspierać finansowo 
działania rad seniorów.

Laureatka konkursu „Aktyw-
ny Senior” po wręczeniu nagro-
dy nie kryła wzruszenia.

 – Ta nagroda to jakby ukoro-
nowanie mojej 26-letniej pracy 
społecznej, w tym na rzecz se-
niorów – mówi Helena Nawrot. 
– To docenienie włożonego po-
święcenia, zdrowia oraz czasu. Ja 
po prostu lubię ludzi. Przez wie-
le lat pracowałam w handlu, za-
wsze lubiłam doradzać i rozma-
wiać. Teraz, poza kierowaniem 
pracami Stowarzyszenia Senior, 
angażuję się w działalność na-
szego klubu seniora, jestem tak-
że kierownikiem Zespołu Ludo-
wego „Szarotka”.

Adamfi
Fot. Adamfi
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Na miłość i sport  
zawsze jest czas!

rOZmOwA Z JAdwigą gryNKiewicZ,  
prZewOdNiKiem TurySTycZNym i biegAcZKą NArciArSKą

– Pochodzisz z Wileńszczy-
zny, urodziłaś się, gdy jeszcze ist-
niał Związek Radziecki. Czy to 
wtedy nauczyłaś się tak dobrze 
biegać na nartach?

– Urodziłam się w rejonie wi-
leńskim, w największym skupisku 
Polaków na Litwie. Mój tata umiał 
wszystko: traktor sam zrobił, biblię 
dwa razy przeczytał… Byliśmy 
rodziną prostą, ale nie prostacką. 
Jako dziecko, jak cała rodzina, 
pracowałam na roli – sierpem ści-
nałam zboże. Szybko, by mieć czas 
na książki.

– W Waszym domu mówiło 
się po polsku?

– Tak. Ale z naleciałościami 
litewskiego, białoruskiego i ro-
syjskiego. Do szkoły w kołchozie 
w Bujwicach zaczęłam uczęszczać 
w wieku siedmiu i pół roku. Tata 
woził mnie autobusem, a gdy wy-
jeżdżał, co zdarzało się często, mu-
siałam iść dwa kilometry.

– Kiedy zetknęłaś się po raz 
pierwszy z nartami biegowymi?

– Kojarzę je z okresem nauki 
w II klasie, z drogą na nartach 
zimą do szkoły i z powrotem. Tak 
chodzili też do szkoły moi dwaj 
bracia. W III klasie zadebiutowa-
łam w zawodach szkolnych. Nikt 
nie uczył mnie biegania na nar-
tach, ale czułam się mocna, silna. 
Na te zawody zabierał mnie na-
uczyciel Tadeusz Mincewicz.

– To pewnie szybko przyszły 
pierwsze sukcesy.

– Najpierw wygrałam zawody 
o mistrzostwo rejonu, a potem zo-
stałam szkolną mistrzynią Litwy. 
Miałam wtedy 13-14 lat. Wyjaz-
dy na zawody były wielką frajdą. 
Mistrzostwa Litwy rozgrywano 
w ośrodkach narciarskich Zarasai 
i Ignalin.

– Kariera mogła stać przed 
Tobą otworem, gdybyś trenowała 
na studiach.

– Chciałam uczyć się na uczel-
ni wychowania fizycznego w Kow-
nie, ale mama odradziła mi ten 

kierunek. Dobrze poszły mi egza-
miny na historię w Wilnie, ale gdy 
nie znalazłam się na liście przyję-
tych, powiedziano mi, że z powo-
du narodowości polskiej nie bę-
dzie to możliwe przez co najmniej 
trzy lata. Poszłam więc na studia 
do Pskowa w Rosji. Nauczyłam się 
na nich litewskiego, rosyjskiego 
i niemieckiego.

– Udało się pobiegać w Psko-
wie?

– Tak, załapałam się nawet na 
zawody w Finlandii. Wtedy był to 
wyjazd nie tylko atrakcyjny, ale 
i wyjątkowy. Potem jednak, gdy 
po studiach wróciłam do Wilna, 
rozpoczęłam pracę i urodziłam 
dwóch synów, nie miałam czasu 
ani głowy do biegania. Przerwa 
trwała lata.

– Gdzie pracowałaś?
– Najpierw w domu dziec-

ka, potem uczyłam w szkołach: 
rosyjskiej z polskimi klasami, 
a następnie polskiej. Zajmowałam 
się nauczaniem początkowym. 
Wzbogacałam wykształcenie na 
studiach na wileńskiej filii Uni-
wersytetu Białostockiego, potem 
na tej uczelni byłam wykładowcą, 
zaczęłam nawet pisać doktorat, ale 
nie udało mi się go dokończyć. 

Jadwiga grynkiewicz (rocznik 
1970) zwana przez przyjaciół 
i znajomych Jagódką – urodzo-
na ponad pół wieku temu pod 
wilnem na radzieckiej jeszcze 
Litwie. polka z pochodzenia. 
dwóch synów. Nauczycielka, 
przewodniczka turystyczna, bie-
gaczka narciarska. mieszkanka 
wojcieszowa w pobliżu Jeleniej 
góry, ale wciąż mocno związa-
na z wilnem, gdzie pracuje jako 
przewodnik turystyczny.
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Nauczanie dzieci i młodzieży było 
przez długie lata moim życiem.

– Cały czas mieszkałaś w Wil-
nie?

– Tak, kocham to miasto! Do 
tego stopnia, że gdy nadarzyła się 
okazja pracy w roli przewodnika 
po nim, zrobiłam kurs i zaczęłam 
oprowadzać wycieczki. Łączy-
łam to zajęcie z pracą w szkole. 
Z czasem jeździłam z wycieczka-
mi po całej Litwie i innych krajach 
nadbałtyckich. Wspaniale czuję 
się w roli przewodnika, uwiel-
biam kontakt z ludźmi. Dzielenie 
się z nimi wiedzą i zachwytem 
nad poznawanymi miejscami do 
ogromna przyjemność.

– A co z biegówkami? Dalej 
stały w kącie czekając na swój 
czas?

– Narty zawsze były tylko do-
datkiem do mojego życia. Przerwa 
trwała od 1992 do 2009 roku. Choć 
jak robili trasy w parku w Wilnie, 
to korzystałam, a latem zaczęłam 
biegać bez nart. Kupiłam też nar-
torolki. Zbiegło się z zainstalowa-
niem w parku Zakret, po litewsku 
Vingis, oświetlenia. Można było 
pojeździć i pobiegać wieczorem, 
co było bardzo przyjemne.

– Powrót do roli zawodniczki 
był kwestią czasu.

– Jako zawodniczkę przywrócił 
mnie do życia Marian Kaczanow-
ski, powołując do reprezentacji 
Polonii Litewskiej na igrzyska 
polonijne. Mój pierwszy start po 
przerwie – w starych butach, na 
starych nartach, w gaciach tak 
szerokich, jak dwie Jadźki... Pa-
miętam, że biegło się trzy kółek. 
Zaczęłam z tyłu, na trzeciego 
wyprzedzałam, na mecie byłam 
pierwsza. Zgoliłam wszystkie me-
dale! Igrzyska Polonijne odbywa-
ły się co dwa lata, startowałam 
w nich jeszcze jako Trybocka.

– Kiedy odkryłaś Jakuszyce 
i Bieg Piastów?

– Przyjeżdżałam na Bieg Pia-
stów przy okazji startów w igrzy-
skach polonijnych, po raz pierw-
szy w 2008 lub 2010 roku. Było 
to wielkie przeżycie, prawdziwe 
święto. Potem jednak rzuciłam się 
w wir pracy w biznesie turystycz-
nym. Zjechałam świat z turystami, 
więc na bieganie nie było czasu. 
Gdy jednak mój wspólnik znikł, 
mój świat się załamał. Potrzebo-
wałam czasu, by dojść do siebie.

– Odrodzenie podobno zaczę-
ło się w Jakuszycach.

– Tak! To tu – na obozie nar-
ciarskim – poznałam Marka To-
karczyka. Mówiąc w skrócie: wy-
buchła miłość, zostaliśmy parą. 
Przez jakiś czas próbowałam łą-
czyć kontakt z Markiem z pracą 
etatową w wileńskiej szkole, ale na 
dłuższą metę okazało się to nie-
możliwe. Zamieszkałam z Mar-
kiem w Świdnicy, a potem w Woj-
cieszowie.

– Coraz bliżej Jakuszyc.
– Ciągle jestem przewodni-

kiem po Wilnie i krajach nadbał-
tyckich, ale centrum mojego życia 
przeniosło się do regionu jelenio-
górskiego. Nadszedł czas na sport 
w moim życiu! Zaczęłam dużo 
biegać na nartach i bez nart, także 
na nartorolkach. Wszystko dzięki 
Markowi – mojemu mistrzowi, 
personalnemu trenerowi, moty-
watorowi i partnerowi treningo-
wemu. Wspólnie szkolimy innych, 

organizujemy obozy. Forma wy-
strzeliła w górę. 

– Na Biegu Piastów na 50 ki-
lometrów w 2022 zajęłaś znako-
mite trzecie miejsce.

– Tak sobie myślę, że zawdzię-
czam to temu, że środowisko ja-
kuszyckie i w ogóle jeleniogór-
skie zaakceptowało mnie, uznało 
za swoją. Pamiętam, jak kiedyś 
Mietek Skowron, ojciec Piotrka 
i Michała, słysząc, że mieszkam 
w Wojcieszowie, skomentował: 
to Ty już jesteś nasza. A podczas 
pięćdziesiątki ciągnął mnie za 
sobą, dopingując, bym nie zwolni-
ła, Mariusz Dziadkowiec-Michoń. 
Jeszcze parę lat temu nie wiedzia-
łam, kim był jego ojciec, Stanisław, 
którego Memoriał odbywa się 
w ramach Biegu Piastów. Gdy jed-
nak poznałam historię Stanisława, 
start w biegu, który go upamięt-
nia, uważam za swój obowiązek. 
Uczmy się szacunku do miejsca 
i ludzi...

– Co było dalej, Jadwigo?
– W ubiegłym roku, 13 maja 

w piątek, o godzinie 13:13 wzięli-
śmy z Markiem ślub. W Wojcie-
szowie. Ale częścią ślubu były nar-
torolki i wyjazd w Góry Izerskie. 
To nasze miejsce, nasza ziemia, 
nasza nowa mała ojczyzna. 

Rozmawiał: 
Leszek Kosiorowski
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Harcerskie wspomnienia
Śpiew i gawęda, plany i rozmowy o historii Kołobrzegu w oparciu o najnowszą publikację Kazimie-
rza Ratajczyka „Przyszliśmy do ciebie morze” wypełniły spotkanie harcerzy seniorów, którzy zebrali 
się w Laboratorium Kultury Adebar.

Specjalnym gościem człon-
ków kręgu seniorów „Jantar” 
Związku Harcerstwa Polskie-
go działającym przy Bałtyckim 
Pułku Morskim był wicestaro-
sta kołobrzeski Jacek Kuś, który 
podkreślił, że będą prowadzone 
rozmowy o planach działania 
na następne miesiące ale dzisiaj 
dominować będzie temat publi-
kacji Kazimierza Ratajczyka – 
dziennikarza i fotografa, który 
w swojej książce przytacza histo-
rię zaślubin Kołobrzegu z mo-
rzem. 

Komendantem kręgu se-
niorów „Jantar” Związku Har-
cerstwa Polskiego jest Janina 
Sienkiewicz. Związek działa od 
18. lat. – Staramy się kultywo-
wać tradycję harcerską według 
starych zasad, jeszcze przedwo-
jennych, co nam się do tej pory 
udaje – powiedziała komendant 

Sienkiewicz, przypominając, że 
patronem harcerzy polskich jest 
bł. Wincenty Frelichowski oraz 
to, że od około 8 lat śpiewają 
piękną modlitwę harcerską.

Każde spotkanie rozpoczy-
namy śpiewem i kończymy śpie-
wem, spotkania nasze są takie 
jak było kiedyś na zbiórkach czy-
li na przemian śpiew i gawęda. 
No i oczywiście krąg harcerski.

Janina Sienkiewicz opowia-
dała dalej, że wkrótce wyjeż-
dżają do Świnoujścia na zlot 
chorągwiany, który potrwa od 9 
do 11 czerwca. A w sierpniu do 
Fromborka na zlot ogólnopol-
ski. W planach mają zwiedzanie 
kopalni borowiny, która wpraw-
dzie jest zamknięta dla zwiedza-
jących ,ale dla harcerzy będzie 
wyjątek.

Sponsorami wielu inicjatyw 
harcerskich są prezydent miasta 

Kołobrzeg, starostwo powiatowe 
i Muzeum Bursztynu. 

Janina Sienkiewicz jest eme-
rytowanym pedagogiem, była 
dyrektorem Domu Kultury, 
podległym ministerstwu kultu-
ry i ministerstwu oświaty. Pra-
cowała w szkole ucząc przed-
miotów artystycznych i języka 
polskiego. Jest prababcią, babcią 
i wdową. 

Urodziła się w Warszawie, 
pochodzi z rodziny AK-owców. 
Jej rodzina musiała emigrować 
z Warszawy i przeniosła się do 
Słupska. W tym mieście w 1947 
roku mieszkańcami byli w 80. 
procentach warszawiacy. – To 
oni – byli powstańcy – postawili 
pomnik Powstańców Warszawy, 
który stoi w Słupsku do dzisiaj. 
Ja się dziwię, że przewodnicy 
o tym nie mówią, a szkoda – wy-
znała pani komendant. 



7Czytaj więcej w e-biuletynie: www.kson.pl oraz na facebooku

Oprawę muzyczną harcer-
skiego spotkania zapewniała Zo-
fia Żołnierowicz, która twierdzi, 
że muzyka towarzyszy jej całe 
życie. Gra na gitarze, akordeonie 
i fortepianie. Do Kołobrzegu 
przybyła z mężem z wojewódz-
twa toruńskiego w 1969 roku. 
Podjęła pracę dyrektora szko-
ły w Czerwinie. Razem z mę-
żem w Czerwinie pracowali 23 
lata. Po przejściu na emeryturę 
przeprowadzili się do Dygowa, 
w którym przez 11 lat prowadzi-
ła Zespół „Dygowianki” obecnie 
nazywanym „Dygowianie”. – 
Zdobyliśmy wiele nagród, wtedy 
grałam na akordeonie, obecnie 
częściej na gitarze i pianinie – 
wspomina. 

Zofia Żołnierowicz przypo-
mniała również ogólnopolski 
zlot, który odbył się w Toruniu, 
a tematem było zapoznanie się 
z biografią bł. Wincentego Fre-
lichowskiego. – Zwiedzaliśmy 
wtedy Chełmżę – miejscowość, 
w której mieszkał bł. Frelichow-

ski i uczestniczyliśmy w uroczy-
stości poświęcenia ołtarza ku 
czci Błogosławionego, w bazyli-
ce NMP na starym mieście.

Podczas spotkania wspomi-
nano historię Kołobrzegu, na 
podstawie książki „Przyszliśmy 
do ciebie morze” Kazimierza Ra-
tajczyka. 

Kazimierz Ratajczyk jest au-
torem zdjęć do ponad 250. fol-
derów, katalogów, plakatów, map 
turystycznych, atlasów i książek. 

W 1973 roku założył Kołobrze-
skie Towarzystwo Fotograficzne. 
Otrzymał wiele nagród, wyróż-
nień i medali na konkursach 
m.in. w Koszalinie, Pile, Szcze-
cinie, Warszawie, Hiszpanii 
i USA. Jest fotoreporterem „Gło-
su Koszalińskiego”. Współpra-
cuje z wydawnictwami w kraju, 
w Danii, Szwecji i Niemczech.

Wanda Milewska
Fot. Archiwum Autorki

bieLSKO-biAłA: STArOSTwO pOwiATOwe dOSTępNe NiepełNOSprAwNym

Nie trzeba wiele
Wizyta w urzędzie, ośrodku zdrowia czy placówce kulturalnej 
nie dla każdego wygląda tak samo. Rozmowa z urzędnikiem czy 
obejrzenie filmu w kinie to dla osób z niepełnosprawnościami 
wyzwania życia codziennego. Na szczęście, coraz więcej miejsc 
użytku publicznego w Polsce jest dostosowanych do osób z różny-
mi potrzebami. Instytucją, która wprowadziła wiele udogodnień 
dla osób z różnymi dysfunkcjami, którą odwiedziłem z asystent-
ką, jest Starostwo Powiatowe w Bielsku Białej, które od lat pracu-
je nad zapewnieniem jak najlepszej dostępności. 

Ustawa o dostępności stron 
internetowych i aplikacji mobil-
nych podmiotów publicznych 
z dnia 4 kwietnia 2019 roku 
wprowadza standardy WCAG 
w wersji 2.1. dla podmiotów pu-

blicznych. Ustawa ta wymienia 
szereg obowiązków jakie muszą 
spełnić te podmioty, publikując 
treści na swoich stronach inter-
netowych. Uważa się, że zapew-
nienie dostępności odnosi się 

jedynie do kwestii cyfrowych, 
zapominając o aspektach zwią-
zanych z dostępnością archi-
tektoniczną i informacyjno-ko-
munikacyjną. Główne regulacje 
prawne dotyczące zapewnienia 
dostępności we wszystkich wy-
miarach zawarte są w ustawie 
o zapewnieniu dostępności oso-
bom ze szczególnymi potrzeba-
mi z dnia 19 lipca 2019 roku.

Według ustawy o zapew-
nianiu dostępności osobom ze 
szczególnymi potrzebami, do-
stępność informacyjno-komu-
nikacyjna obejmuje:
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•	 obsługę	 z	 wykorzystaniem	
środków wspierających ko-
munikowanie się lub przez 
wykorzystanie zdalnego do-
stępu online do usługi tłuma-
cza przez strony internetowe 
i aplikację;

•		 instalację	 urządzeń	 lub	 in-
nych środków technicznych 
do obsługi osób słabosłyszą-
cych, w szczególności pętli 
indukcyjnych, systemów FM 
lub urządzeń opartych o inne 
technologie, których celem 
jest wspomaganie słyszenia;

•		 zapewnienie	 na	 stronie	 in-
ternetowej danego podmio-
tu informacji o zakresie jego 
działalności – w postaci elek-
tronicznego pliku zawiera-
jącego tekst odczytywalny 
maszynowo, nagrania treści 
w polskim języku migowym 
oraz informacji w tekście ła-
twym do czytania;

•		 zapewnienie,	na	wniosek	oso-
by ze szczególnymi potrzeba-
mi, komunikacji z podmiotem 
publicznym w formie określo-
nej w tym wniosku.
Z kolei realizacja wymogu 

dostępności architektonicznej 
obejmuje konieczność zapew-
nienia:

•		 wolnych	od	barier	poziomych	
i pionowych przestrzeni ko-
munikacyjnych budynków;

•		 instalacji	 urządzeń	 lub	 zasto-
sowanie środków technicz-
nych i rozwiązań architekto-
nicznych w budynku, które 
umożliwiają dostęp do wszyst-
kich pomieszczeń, z wyłącze-
niem pomieszczeń technicz-
nych;

•		 informacji	na	temat	rozkładu	
pomieszczeń w budynku, co 
najmniej w sposób wizualny 
i dotykowy lub głosowy;

•		 wstępu	 do	 budynku	 osobie	
korzystającej z psa asystujące-
go;

•		 osobom	 ze	 szczególnymi	 po-
trzebami możliwości ewaku-
acji lub ich uratowania w inny 
sposób. 
W budynku Starostwa Po-

wiatowego w Bielsku-Białej 
przy ul. Piastowskiej 40, osoby 
z dysfunkcją wzroku mają do 
dyspozycji na każdym poziomie 
kolorowe tyflomapy, a na parte-
rze jest sensoryczna tyflomapa. 
Znajduje się na nich rozkład po-
mieszczeń ze spisem wydziałów 
i numerami pokoi wraz z infor-
macją dotykową przy użyciu pi-
sma Braille’a, która jest udźwię-

kowiona i można informacji 
odsłuchać przez słuchawkę oraz 
jest wyposażona w pętlę induk-
cyjną, która wspiera głównie 
osoby z dysfunkcją słuchu uży-
wające aparatu słuchowego. Już 
wcześniej bielskie starostwo wy-
posażono w 4 pętle indukcyjne: 
dwie stacjonarne i dwie przeno-
śne. 

Na głównych ciągach komu-
nikacyjnych starostwa znajdują 
się pasy uwagi i ścieżki prowa-
dzące. Pierwsze z nich podpo-
wiadają, że właśnie zaczynają się 
lub kończą schody. Z kolei ścież-
ki prowadzące pomagają w po-
ruszaniu się osobie z dysfunkcją 
wzroku, która używa białej laski.

Cennym udogodnieniem dla 
osób niewidomych i słabo widzą-
cych są oznaczenia kluczowych 
pomieszczeń starostwa tablicz-
ką z wypukłym numerem biura 
i oznaczeniem w alfabecie Brail-
le’a, która znajduje się nad klam-
ką. Winda również jest oznaczona 
w Braille’u oraz jest udźwięko-
wiona. Osoby z dysfunkcją wzro-
ku korzystające w swoim te-
lefonie z aplikacji „Totupoint” 
zostaną przez nią doprowadzone 
do każdej tyflomapy.

Osoby z dysfunkcją ruchową, 
poruszające się na wózku inwa-
lidzkim, o kulach, z balkonikiem 
oraz osoby starsze bez problemu 
dostaną się do budynku poprzez 
zewnętrzną pochylnię, a na każ-
de piętro – za pomocą windy 
osobowej.

Ostatnia inwestycja została 
zrealizowana dzięki udziałowi 
powiatu w projekcie Państwowe-
go Funduszu Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych pod nazwą 
„Dostępny samorząd – granty” 
oraz ze środków własnych po-
wiatu.

Andrzej Koenig
Ociemniały

Urząd starostwa jest coraz bardziej dostępny dla osób z dysfunkcją wzroku.
Zdjęcie: powiat.bielsko.pl
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To był dla Piotrka  
szczęśliwy dzień!

Dobrze jest marzyć i cieszyć się z ich urzeczy-
wistnienia, ale znacznie więcej radości daje moż-
liwość spełnienia marzeń, zwłaszcza kiedy doty-
czy to dzieci. Taką możliwość dostali policjanci 
z Jeleniej Góry, którzy gościli 15-letniego Piotru-
sia walczącego z niepełnosprawnością. 

komendanta nadkom. Ryszard Fi-
gura. Następnie Piotrusiowi za-
prezentowano sprzęt i uzbrojenie 
wykorzystywane do różnych dzia-
łań przez policjantów. 

Chłopiec miał możliwość przy-
mierzyć specjalistyczny ubiór 
ochronny policjanta używany 
przez pododdziały zwarte policji. 
Piotruś spotkał się również z prze-
wodnikiem psa służbowego gdzie 
zobaczył jak najwierniejszy przy-
jaciel człowieka odgrywa ważną 
rolę w codziennej służbie i życiu 
przewodnika. 15–latek zafascyno-
wany był motocyklami policyjny-
mi i gdyby nie choroba zapewne 
by siedział już na jednym z nich. 

Piotruś dostał drobne prezen-
ty, które będą mu przypominać 

o chwilach miłych i zabawnych. – 
Mamy nadzieję, że czas spędzony 
z nami choć w małej części przy-
czyni się do miłych wspomnień, 
które przyćmią zmaganie się z cho-
robą, która nie daje o sobie zapo-
mnieć. Na buzi chłopca zagościł 
uśmiech. To bardzo ważne, gdyż 
to właśnie radość i śmiech są nie-
zmiernie istotne w walce z choro-
bą i niepełnosprawnością – mówi 
aspirant Beata Sosulska-Baran. – 
Piotruś, jak widzisz marzenia się 
spełniają, trzeba tylko w to mocno 
wierzyć. Życzymy Ci powrotu do 
sprawności. Trzymaj się nasz Mały 
Kolego – dodaje policjantka.

KMP Jelenia Góra/TiT
Fot. KMP Jelenia Góra

Piotrek boryka się z dziecięcym 
porażeniem mózgowym i padacz-
ką. Obecnie walczy z ogromną 
i nadal postępującą spastyką, która 
podczas podstawowych czynności 
sprawia ból i uniemożliwia wy-
konywanie podstawowych czyn-
ności. Mimo niepełnosprawności 
chłopiec dzielnie walczy z choro-
bami i tak jak wszystkie dzieci, ma 
marzenia. Chciałby zostać poli-
cjantem. Wie, że to nie jest moż-
liwe, ale marzył, aby choć przez 
jeden dzień stać się jednym z nich. 
Kiedy policjanci z Komendy Miej-
skiej Policji w Jeleniej Górze do-
wiedzieli się o marzeniu chłopca 
postanowili je spełnić. 

15-letni Piotrek odwiedził 
jeleniogórską Miejską Komen-
dę Policji wraz ze swoją dzielną 
i uśmiechniętą mamą. Wyjątko-
wych gości przywitał zastępca 
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dysfunkcja wzroku  
Nie wyKLucZA z „czytania” 

książek i czasopism
Na naszym rynku praktycznie co tydzień pojawiają się nowe ty-
tuły książkowe i prasowe. Osoby z dysfunkcją wzroku, zarówno 
niewidome, ociemniałe czy słabo widzące chcą mieć dostęp rów-
nież do tego typu czytelnictwa. Ktoś pewnie zapyta: Co oni chcą 
czytać skoro są niewidomi? Odpowiedź: to samo co Wy – osoby 
widzące. W głównej mierze skierowane do naszego środowiska są 
audiobooki oraz książki wydawane w brajlu.

Na terenie całej Polski biblio-
teki mają w swojej ofercie rów-
nież audiobooki czyli książki 
mówione, czytane przez lekto-
rów. Oprócz możliwości podej-
ścia do biblioteki, osoby z nie-
pełnosprawnością wzroku mogą 
skorzystać z dużego katalogu 
książek w Dziale Zbiorów dla 
Niewidomych Głównej Biblio-
teki Pracy i Zabezpieczenia Spo-
łecznego. Osobiście mam tam 
dostęp do książek w formacie 
DAISY i często pobieram intere-
sujące mnie tytuły.

Na stronie tej biblioteki znaj-
duje się zakładka „Najczęściej 
czytane książki” gdzie można 
sprawdzić, jakie tytuły mają 
największą ilość wypożyczeń. 
Obecnie pierwsza trójka przed-
stawia się następująco:

1. miejsce – duński thriller 
kryminalny Anne Mette Han-
cock „Ostrze”

Wciągająca historia o ze-
mście, przebaczeniu i poszuki-
waniu sprawiedliwości. Pierw-
szy tom trylogii, nagrodzonej 

przez Duńską Akademię Kry-
minalną (2018). Znajduje się na 
szczytach bestsellerów tygodni-
ka „Der Spiegel”. Przeszłość po-

wraca i potrafi zranić do głębi. 
Przed kilku laty opinią publicz-
ną wstrząsnęło brutalne mor-
derstwo adwokata Christoffera 
Mossinga. Kamera monitoringu 
zarejestrowała młodą kobie-
tę Annę Kiel, która opuszczała 

miejsce zbrodni. Do dziś 
nie udało się jej areszto-
wać. Dziennikarka duń-
skiej gazety Heloise Kal-
dan otrzymuje od Anny 
Kiel serię tajemniczych 
listów. Ich nadawczyni 
jest przekonana, że losy 
obu kobiet są ze sobą 
mocno splecione. Kiedy 
Heloise zaczyna zgłębiać 
sprawę dawnego morder-
stwa, w mieście dochodzi 
do kolejnej zbrodni. Ko-
bieta łączy siły ze star-
szym aspirantem Erikiem 
Schäferem…

2. miejsce – polska 
powieść obyczajowa 
Katarzyny Kieleckiej 

„Znajda”
Wieluń 1939 roku. Sześcio-

letni Lolek cieszy się z narodzin 
braciszka. Pierwszego września 
na miasto spadają bomby i zmie-
niają jego szczęśliwe dzieciństwo 
w pasmo dramatów. Rodzina 
Sitarzy opuszcza dom i wyru-
sza w nieznane. Znajduje azyl 
u ciotki na wsi, lecz także do jej 

„Historia o zemście,  

przebaczeniu  

i poszukiwaniu  

sprawiedliwości.

„
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Mroczny świat kłamstw  

i szaleństwa, w którym nic 

nie jest tym, czym się wydaje. 

Czy lokalne wierzenia mogą 

być kluczem do rozwiązania 

zagadek?

drzwi wkrótce zapuka woj-
na. Łódź 2022 roku. Matyl-
da mierzy się z małżeńskim 
kryzysem, despotyczną 
matką i niesfornym kotem 
Paszą. W noworoczny po-
ranek poznaje staruszkę, 
która w przejściu podziem-
nym sprzedaje rękodzieło. 
Kobieta zachwyca Matyldę 
życiową mądrością i intry-
guje swoją historią. Jak zro-
zumieć wojnę, gdy ma się 
kilka lat? Gdzie przetną się 
losy Lolka i Matyldy?

3. miejsce – polski kry-
minał sensacyjny Mieczy-
sława Gorzka „Krwawni-
ca”

Wciągający thriller, w którym 
strach ma różne oblicza. Nawet 
te najmniej ludzkie… Uciekając 
od mrocznej przeszłości, były 
policjant Rafał Dzikowski wraz 

z żoną Weroniką 
przeprowadzają 
się do świeżo wy-
remontowanego 
domu nad jezio-
rem Chobienickim 
we wsi Bagniska. 
Mieszkańcy wsi 
są nieprzychylnie 
nastawieni do no-
wych przybyszów, 
a na ścianie domu 
ktoś pisze sprayem 
słowo Krwawnica. 
Wkrótce na po-
dwórzu wykopa-
ne zostają zwłoki 

dwóch kobiet. Gdy w Bagni-
skach dochodzi do kolejnych 
niepokojących zdarzeń, a lo-
kalne wierzenia uderzają bez-

pośrednio w małżeństwo, Ra-
fał postanawia wziąć sprawy 
w swoje ręce. Jakie tajemnice 
skrywa lokalna społeczność? 
Kim były kobiety, których zwło-
ki zakopano na podwórzu? Czy 
lokalne wierzenia mogą być klu-
czem do rozwiązania zagadek? 
Mieczysław Gorzka zabiera nas 
w mroczny świat kłamstw i sza-
leństwa, w którym nic nie jest 
tym, czym się wydaje…

Na kolejnych miejscach 
znajdziemy m.in. takie tytuły 
i autorów: „Za rok o tej porze” 
– Katarzyna Grabowska, „Do 
cna” – Katarzyna Bonda, „Trze-
cia szansa” – Wojciech Wójcik, 
„Nasza dziewczynka” – Georgi-
na Cross, „Kobieta z Impetem” – 
Mariola Zaczyńska, „Mściciel” 
– Frederick Forsyth, „Nie dla 
mięczaków” – Monika Szwaja 
czy „Agent w terenie” – John 
Le Carre. 

Natomiast Stowarzysze-
nie De Facto prowadzi w sieci 
„Kiosk z prasą dla osób nie-
widomych”, gdzie można za-
poznać się z dziennikami, ty-
godnikami, miesięcznikami, 
kwartalnikami itp.

Osoby z niepełnospraw-
nością, bez względu na rodzaj 
dysfunkcji, również mają szan-
se, aby uczestniczyć w życiu 
kulturalnym. Mają dostęp do 
książek, prasy, wychodzą do 
kina, teatru, muzeum, na kon-
cert czy rozgrywki sportowe. 
Dzięki dostępności nie jeste-
śmy skazani na cztery ściany 
i na wykluczenie z życia kul-
turalnego.

Andrzej Koenig 
ociemniały

„
Powieść obyczajowa 

o losach rodzin w czasie II 

wojny światowej. Jak zro-

zumieć wojnę, gdy ma się 

kilka lat?

„

„
„
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25-lecie proklamacji europa-miasta
W sobotę 13 maja 2023 
r. w Zgorzelcu odbyły 
się obchody jubileuszu 
25-lecia proklamacji 
Europa-Miasto.

Dokładnie 25 lat 
temu Görlitz i Zgo-
rzelec połączyły się, 
tworząc Europejskie 
Miasto Görlitz/Zgo-
rzelec. Miasto Görlitz 
powstało dzięki swojemu poło-
żeniu na średniowiecznym eu-
ropejskim szlaku handlowym 
i już u schyłku średniowiecza 
rozkwitło jako centrum han-
dlowe i gospodarcze. Licząc po-
nad 9 tysięcy mieszkańców było 
wówczas jednym z największych 
niemieckich miast. Na jednej 
z konferencji w Poczdamie, zwy-
cięskie mocarstwo poinformo-
wało o nowym przebiegu granic 
po drugiej wojnie światowej. 

W ten sposób Görlitz zostało 
podzielone a rzeka Nysa Łużycka 
stała się rzeką graniczną. Niem-
cy ze wschodniego brzegu Nysy 
zostali wygnani, a wielu ludzi ze 
wschodniej Polski przeniesiono 
do nowo powstałego Zgorzelca. 
Görlitz i Zgorzelec stały się sym-
bolicznymi miejscami powojen-
nej historii Europy. 

W latach 1989/90, po upadku 
żelaznej kurtyny, te dwa mia-
sta po latach separacji, zaczęły 
nawiązywać kontakty i myśleć 
o wspólnej przyszłości. W 1991 r. 
została podpisana umowa 
o partnerstwie pomiędzy Görlitz 
a Zgorzelcem. W wyniku jej pod-
pisania, wykonano wiele małych 
i dużych kroków na szczeblach 
politycznych, które obejmowały 

między innymi procesy admini-
stracyjne, takie jak wspólne po-
siedzenia rad miejskich i komisji 
koordynacyjnej, transgraniczną 
linię autobusową, wspólne ob-
chody Bożego Ciała i wiele in-
nych.

Podczas tygodnia Europy 
w 1998 r. nastąpił kolejny ważny, 
wspólny krok: proklamacja Eu-
ropa-Miasta Zgorzelec-Gorlitz. 
We wspólnej deklaracji stwier-
dza się: „Europa jest przyszłością 
naszych miast”. Od tej pory oba 
miasta nadal sprawnie ze sobą 
współpracują i przyjaźnią się.

Wspólne świętowanie rozpo-
częło się o godz. 13-tej na scenie 
przy Młynie Czterokołowym, po 
niemieckiej stronie mostu Sta-
romiejskiego. Tam rozpoczął się 
cykl „Rozmowy o Europa-Mie-
ście” z udziałem zaproszonych 
gości oraz burmistrzów obu 
miast. Podczas tego jubileuszu, 
który miał charakter Festynu ro-
dzinnego, nasze Stowarzyszenie 
Amazonek i osób z chorobą no-
wotworową w Zgorzelcu, mia-
ło swoje stanowisko na moście 
Staromiejskim, gdzie staliśmy 
z fantomami piersi damskiej, 
męskiej, jąder i prostaty. Każdy 
mógł nauczyć się samobada-

nia i dostać wiele 
cennych informa-
cji. Rozdawali-
śmy też broszurki 
o tematyce onko-
logicznej. Zain-
teresowanie było 
wielkie, mieliśmy 
gości polskich 
jak i niemieckich, 
gdzie zadawano 
nam wiele pytań, 

goście nie bali się także nauki 
samobadania na naszych fanto-
mach. Oprócz tego, można było 
kupić od nas pyszną porcję do-
mowego ciasta, które w więk-
szości zostało przygotowane 
przez rodziny naszych przyjaciół 
z Ochotniczej Straży Pożarnej 
z różnych jednostek okolic Zgo-
rzelca. Zebrane środki ze sprze-
daży przeznaczymy na nadal 
trwający remont naszej przyszłej 
siedziby, z którym się zmagamy. 

Na festynie można było spo-
tkać stowarzyszenia i organiza-
cje z Europa-Miasto, które od 
lat współpracują ze sobą, dzielą 
swoje pasje i zainteresowania. 
Zwieńczeniem jubileuszu były 
liczne występy artystyczne grup 
z obu miast. 

Wraz z proklamacją Euro-
pamiasta Görlitz-Zgorzelec,  
25 lat temu powstała wspól-
na, widoczna i owocna forma 
współpracy, zarówno wewnętrz-
nej jak i zewnętrznej, która może 
być gwarancją dobrej przyszłości 
dla ludzi po obu stronach Nysy.

Katarzyna Anders

Zdjęcie: 
Oficjalna strona Miasta Zgorzelec
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LOdówKA dLA głOdNycH
 J u ż  d Z i A ł A !

Pomysł, aby lodówki, do których będzie miał dostęp każdy po-
trzebujący pojawiły się na ulicach Kołobrzegu pojawił się już kil-
ka miesięcy temu. Został wcielony w życie w połowie maja.

Idea, aby dzielić się z głodny-
mi jedzeniem, którego być może 
za dużo kupiliśmy lub ugoto-
waliśmy od lat realizowana jest 
w kilku polskich miastach, m.in. 
w Szczecinie, we Wrocławiu czy 
w Jeleniej Górze. Na pomysł, aby 
takie społeczne lodówki poja-
wiły się również w Kołobrzegu 
wpadł jeden z miejscowych rad-
nych. 

Z założenia, kilka lodówek 
ma być w każdej dzielnicy mia-
sta, do każdej z nich będzie 
można włożyć jedzenie, ale 
także – jeśli zaistnieje taka 
potrzeba – wyjąć z niej coś 
dla siebie. W ten sposób 
z takich społecznych lodó-
wek będą mogli skorzystać 
najbardziej potrzebujący, 
zwłaszcza ci, którzy wsty-
dzą się innych poprosić 
o pomoc. 

Dzięki tej inicjatywie, 
można też będzie ogra-
niczyć ilość marnowanej 
żywności, co jest szczegól-
nie ważne w okresie po-
głębiającego się kryzysu 
i rosnącej inflacji, powodu-
jących ubożenie społeczeń-
stwa.

Pierwszą w Kołobrzegu 
społeczną lodówkę posta-
wiono przy Hotelu Cen-
trum na ulicy Jana Pawła 
II. Utrzymywać ją w czy-
stości i segregować do-
starczone do niej produk-

ty pod kątem przydatności do 
spożycia będą wyznaczone oso-
by. Dobrym pomysłem jest też 
lokalizacja tej lodówki, ponie-
waż znajduje się w centrum mia-
sta, gdzie w pobliżu nie brakuje 
hoteli oraz restauracji i jadłodaj-
ni oraz sklepów spożywczych, 
które już na początku zapełniły 
lodówkę i zadeklarowały swoją 
pomoc.

Na jakich zasadach będzie 
funkcjonować społeczna lodów-

ka? Produkty do lodówki może 
wkładać każdy. Organizatorzy 
akcji – z kołobrzeskiego staro-
stwa powiatowego – bardzo liczą 
również na działające w mieście 
hotele i ośrodki wczasowe, ale 
też na mieszkańców, którzy nie 
chcą marnować żywności. 

– Służyć ma osobom po-
trzebującym, ludziom brakuje 
jedzenia i tym którzy tego na-
prawdę potrzebują – mówi jedna 
z opiekunek społecznej lodówki. 
– Zaoferowałam swoją pomoc, 
będziemy tu dwa razy dziennie, 
żeby dbać o porządek w lodówce 
i obok niej – dodała. 

Lodówka jest monitorowana 
przez system kamer. Miej-
my nadzieję, że inicjatywa 
się przyjmie i uda się unik-
nąć aktów wandalizmu.

Drugi taki punkt niedłu-
go ma powstać przy ulicy 
Gryfitów. Wszystko zależy 
od tego, czy społeczna lo-
dówka przy ulicy Jana Paw-
ła będzie cieszyła się powo-
dzeniem. 

– Kilka lat temu stałem 
się bezdomny. Dużo w tym 
mojej winy, choć też duża 
w tym też rola życiowego 
pecha. Dzięki temu, że ktoś 
zostawi w lodówce jedzenie, 
którego ma za dużo, ja nie 
będę chodził głodny. Bar-
dzo dziękuję tym wszyst-
kim osobom za empatię 
i dobre serce – mówi pan 
Marek, bezdomny z Koło-
brzegu.

Jolanta Wiatr
Fot. Jolanta Wiatr

Pan Marek, bezdomny z Kołobrzegu jest wdzięcz-
ny wszystkim, którzy pomyśleli o tej pożytecznej 

inicjatywie
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KSON wALcZy O pOwróT uLgi dLA NiepełNOSprAwNycH NA SZpiTALNym pArKiNgu  
w JeLeNieJ górZe

wiele wskazuje,  
że to się uda 

Jest szansa na przełom w spra-
wie przywrócenia ulg dla osób 
niepełnosprawnych korzysta-
jących z parkingu przy jele-
niogórskim Wojewódzkim 
Centrum Szpitalnym Kotliny 
Jeleniogórskiej. Zabiega o to 
Karkonoski Sejmik Osób Nie-
pełnosprawnych.

Przez wiele lat osoby niepeł-
nosprawne korzystały z prefe-
rencyjnych zasad parkowania 
przed jeleniogórskim szpitalem. 
Na mocy porozumienia mię-
dzy ówczesną dyrekcją lecznicy 
i Karkonoskim Sejmikiem Osób 
Niepełnosprawnych płaciły zry-
czałtowaną opłatę w wysokości 

1 złotego za jednorazowy wjazd, 
bez kryterium czasowego. Aby 
skorzystać z ulgi niepełnospraw-
ni musieli jedynie okazać się 
kartą parkingową. Niestety zniż-
ka ta przestała obowiązywać po 
przekazaniu zarządzania parkin-
giem firmie zewnętrznej i obec-
nie niepełnosprawni – tak jak 
wszyscy – muszą płacić 3 złote 
za godzinę parkowania.

Zdaniem prezesa KSON
-u Stanisława Schuberta zniesie-
nie ulg dla niepełnosprawnych 
na przyszpitalnym parkingu 
ogranicza dostęp przez osoby 
niepełnosprawne do usług me-
dycznych. Szczególnie jest to 
dotkliwe dla korzystających z se-
ryjnych zabiegów rehabilitacyj-
nych lub leczniczych. Dlatego od 
dłuższego czasu podejmowane 
są starania, aby ulga na starych 
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zasadach powróciła 
lub też, aby udało się 
wypracować nowe 
rozwiązanie proble-
mu. Temu też celo-
wi poświęcone było 
spotkanie, w której 
brali udział dyrek-
torka WCSKJ Sylwia 
Modrzyk, społeczny 
rzecznik osób niepeł-
nosprawnych i pa-
cjentów ziemi jelenio-
górskiej oraz prezes 
Karkonoskiego Sej-
miku Osób Niepełno-
sprawnych Stanisław 
Schubert i wiceprzewodniczący 
Sejmiku Województwa Dolno-
śląskiego, przewodniczący Spo-
łecznej Rady Szpitala Marek Ob-
rębalski

– W trakcie spotkania ustalo-
no, że istnieje możliwość wpro-
wadzenia abonamentu ulgowego 
dla niepełnosprawnych o war-
tości 30 złotych za miesiąc, tj. 
równowartości 10 godzin po-
stoju auta na parkingu – infor-
muje prezes KSON Stanisław 
Schubert. – Zostanie też podję-
ta inicjatywa stworzenia przed 
szlabanem wjazdowym dodat-
kowego parkingu dla około 10 
samochodów osób niepełno-
sprawnych, które będą wyko-
rzystywane w nieodpłatnie na 

podstawie kart parkingowych. 
Wreszcie podejmowane będą 
rozmowy z operatorem parkingu 
w sprawie obniżenia stawki dla 
osób niepełnosprawnych.

Potwierdza to Patrycja So-
chańska z WCSKJ. – Parkingiem 
przyszpitalnym zarządza firma 
zewnętrzna Green Parking Pol-
ska Sp. z o.o. zgodnie z umo-
wą dzierżawy. – Na spotkaniu 
z przedstawicielami KSON 
wypracowano trzy możliwo-
ści rozwiązania niedogodności, 
z którymi borykają się osoby 
niepełnosprawne. To pozyskanie 
funduszy zewnętrznych i zor-
ganizowanie określonej liczby 
miejsc parkingowych dla osób 
niepełnosprawnych poza strefą 

płatnego parkowania, uzyskanie 
z firmy Green Parking Polska 
Sp. z o.o. kart abonamentowych 
na miejsca parkingowe z prze-
znaczeniem dla osób niepełno-
sprawnych i podjęcie negocjacji 
z firmą Green Parking Polska Sp. 
z o.o. zmierzających do obniżenia 
odpłatności za miejsca parkingo-
we dla osób niepełnosprawnych.  
W chwili obecnej jesteśmy na 
etapie poszukiwania funduszy 
ze źródeł zewnętrznych   oraz 
prowadzone są rozmowy z firmą 
Green Parking Polska Sp. z o.o. 
w zakresie rozwiązania kwestii 
odpłatności za parking – dodaje.

Adamfi
Fot. Adamfi 
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w teatrze bez barier
3 czerwca teatr im. Cypria-
na Kamila Norwida z Jeleniej 
Góry zrealizował kolejny spek-
takl uwzględniający potrzeby 
i możliwości widzów z różnymi 
rodzajami niepełnosprawno-
ści. Tym razem był to musical 
„Ania z Zielonego Wzgórza”.

Podczas przedstawienia za-
stosowano projekcje napisów, 
tłumaczenie migowe, audio-
deskrypcję, pętlę indukcyjną, 
elementy sensoryczne oraz in-
teraktywne. Realizacja takiego 
spektaklu niestety nie jest jesz-
cze zbyt częsta i powszechna. 
Wymaga odpowiedniego przy-
gotowania, współpracy i zaan-
gażowania wszystkich uczestni-
ków procesu twórczego. 

Pracownicy jeleniogórskiego 
teatru, by móc sprostać temu za-
daniu, uczestniczyli w ubiegłym 
roku w specjalnym szkoleniu, 
zwiększającym ich kompeten-
cje w zakresie dostępności kul-

tury dla osób ze szczególnymi 
potrzebami w obrębie wzroku 
i słuchu. Dzięki temu nauczy-
li się tak planować, realizować 
i promować spektakle, by sku-
tecznie docierały też do tej gru-
py zainteresowanych odbiorców. 
Należy dodać, że sam teatr, jako 
budynek i jego wyposażenie, zo-
stały już wcześniej bardzo do-
brze dostosowane także dla osób 
z niepełnosprawnościami narzą-
du ruchu. Są tu dostępne windy, 
zniwelowane progi oraz pod-
jazdy dla wózków. Pomyślano 
również o widowni z dysfunk-
cjami wzroku, oznaczając każde 
pomieszczenie czy element ar-
chitektoniczny tabliczkami in-
formacyjnymi pismem braill’a. 
Postarano się zapewnić dostęp 
do kultury wszystkim odbior-
com, bez względu na ich ogra-
niczenia. Bo przecież teatr to dla 
osób z niepełnosprawnościami, 
nie tylko forma rozrywki, ale 
także edukacji i terapii. Pomaga 

rozwijać umiejętności komuni-
kacyjne, emocjonalne i społecz-
ne. Stymuluje wyobraźnię, kre-
atywność i pamięć. Pozytywnie 
wpływa samopoczucie, nastrój 
i zdrowie. Teatr jest też ważnym 
elementem integracji i aktywiza-
cji osób z niepełnosprawnościa-
mi w społeczeństwie. Dlatego 
tak cenna jest inicjatywa popra-
wy dostępności oferty polskich 
instytucji kultury dla osób z nie-
pełnosprawnościami, realizowa-
na w ramach projektu „Kultura 
bez barier”, do której włączył się 
bardzo aktywnie również jele-
niogórski Teatr im. Cypriana Ka-
mila Norwida. Dobrym duchem 
i opiekunem przedsięwzięcia 
jest tu Dorota Fruba, pełniąca 
w teatrze funkcję kierownika 
działu marketingu i organizacji 
pracy artystycznej. Osoba bar-
dzo zaangażowana i wyjątkowo 
wrażliwa na potrzeby i oczeki-
wania widowni ze szczególnymi 
wymaganiami.
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Do tej pory w ramach pro-
jektu zrealizowano siedem 
przedstawień. Były to spektakle 
zarówno dla dzieci, młodzieży 
jak i widza dorosłego. Oprócz 
ostatnio wystawianego musi-
calu „Ania z Zielonego Wzgó-
rza”, wcześniej zaprezentowano 
również: „Prezent urodzinowy”, 
„Niedźwiedź, oświadczyny”, 
„Szalone nożyczki”, „Przez park 
na bosaka”, „Osiem kobiet”, 
„Scrooge. Opowieść wigilijna”. 
Na widowni zasiadali nie tylko 
widzowie z różnymi formami 
niepełnosprawności, ale także 
osoby po prostu zainteresowa-
ne daną sztuką. Była to więc 
znakomita okazja do posze-
rzenia świadomości społecznej 
i uwrażliwienia się na potrzeby 
uczestnictwa w spektaklach te-
atralnych osób z dysfunkcjami.

Wyjątkowość spektakli 
uwzględniająca osoby z niepeł-
nosprawnościami, oprócz do-
stosowania czysto technicznego 
(napisy, tłumaczenie migowe, 
pętla indukcyjna, audiodyskryp-
cja), polega również na działa-
niach, które dzieją się po opad-
nięciu kurtyny. A wówczas na 
scenę mogą wejść widzowie 
np. osoby niewidome, które co 
prawda słyszały narrację opiso-

wą dziejących się scen, ale może 
im nic nie mówić czym jest np.: 
muślinowa czy aksamitna su-
kienka, siermiężna marynarka, 
ulotna jak mgła koszula, ładna 
lub szkaradna postać sztuki, itp. 
Wówczas aktorzy podprowadza-
ją takie osoby do poszczególnych 
rekwizytów używanych w przed-
stawieniu, pozwalają je dotknąć, 
powąchać, wziąć do ręki, usiać 
na fotelu, przymierzyć perukę 
czy kapelusz, tak by lepiej mogły 
wyobrazić sobie, przy pomocy 
dostępnych im zmysłów, całą 
scenerię oraz poszczególne po-
staci.

Właśnie takie elementy sen-
soryczne i interaktywne pokazu-
ją im, że przybytek Melpomeny 

jest dla nich przestrzenią otwar-
tą, inspirującą i bezpieczną. 

Teatr jest sztuką, która po-
winna łączyć ludzi i budować 
społeczność. Dlatego warto 
sprawiać, by osoby z niepełno-
sprawnościami chodziły do te-
atru i czuły się w nim dobrze.

Projekt „Kultura bez barier” 
realizowany jest w ramach Pro-
gramu Operacyjnego Wiedza 
Edukacja Rozwój i potrwa do 31 
października 2023 r. 

Projekt odbywa się w formu-
le partnerstwa, którego liderem 
jest Państwowy Fundusz Reha-
bilitacji Osób Niepełnospraw-
nych, zaś partnerami są: 

– Partnerem Strategicznym – 
Ministerstwo Kultury, Dziedzic-
twa Narodowego i Sportu. 

– Partnerem ponadnarodo-
wym – Institut für Bildung und 
Kultur e.V. i działające przy nim 
Kompetenzzentrum für Kulture-
lle Bildung im Alter und Inklu-
sion (Instytut Edukacji i Kultury 
w Kolonii i działające przy nim 
Centrum Kompetencji Edukacji 
Kulturalnej w Starszym Wieku 
i Integracji)

– Partnerem pozarządowym 
– Fundacja Kultury Bez Barier 
z Warszawy. 

(RB)
Fot. RB
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bariery z głowy można wyrzucić!

W Pruszowicach, w gminie 
Długołęka na Dolnym Śląsku, 
przy zbiorniku wodnym „Czte-
ry Stawy” dzieci pełnospraw-
ne oraz dzieci z dysfunkcjami 
słuchu i wzroku uczestniczyły 
w pikniku ekologiczno-węd-
karskim. Gościem specjalnym 
imprezy była Dorota Komosa 
– mistrzyni Europy w wędkar-
stwie osób niesłyszących.

Była to okazja do wspólnej 
zabawy i poznania wzajemnie 
swoich potrzeb oraz pogłębie-
nia wiedzy wędkarskiej. Dla 
dzieci przygotowano warsztaty 
prowadzone przez Dorotę Ko-
mosę – mistrzynię Europy osób 

niesłyszących w wędkarstwie 
spławikowym oraz wicemistrzy-
nię Europy osób niesłyszących 
w wędkarstwie feederowym. 
Wiele radości najmłodszym 
przyniosły też zawody w węd-
kowaniu, konkurs wiedzy eko-
logicznej z atrakcyjnymi na-
grodami dla zwycięzców. Nie 
zapomniano też o poczęstunku 
dla uczestników

W wydarzeniu uczestniczyli 
również wychowankowie Dol-
nośląskiego Ośrodka Szkolno
-Wychowawczego nr 13 oraz nr 
12 we Wrocławiu.

 – Celem naszego pikniku jest 
pokazanie, że wszelkie bariery są 
tylko w naszych głowach. Dzięki 

uporowi możemy osiągać cele, 
które sobie postawiliśmy i re-
alizować swoje marzenia – rela-
cjonuje wicemarszałek Dolnego 
Śląska Marcin Krzyżanowski. 
– Inspiracją była Dorota Ko-

mosa, która mimo że 
na starcie miała trud-
niej, to była w stanie 
osiągnąć i zrealizować 
swoje cele. To jest sym-
bol i przykład, że jeże-
li chcemy, to możemy 
osiągnąć naprawdę 
dużo – podkreśla Mar-
cin Krzyżanowski.

Adamfi
Fot. UMWD
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program przeciw osteoporozie
Na Dolnym Śląsku ruszył program polityki zdrowotnej w zakresie profilaktyki i wczesnego wykry-
wania osteoporozy, choroby układu kostnego, która przyczynia się do zwiększonej podatności na 
złamania. 

w polsce problem ten dotyka  
2,1 mln osób, z czego 1,7 mln 
stanowią kobiety. według sza-
cunków, choroba występuje u co 
czwartej kobiety w wieku pome-
nopauzalnym i u 15% mężczyzn 
w starszym wieku. całkowite ry-
zyko złamań u kobiet wynosi 30-
40%, natomiast u mężczyzn około 
20%.

Budżet programu, który jest 
finansowany ze środków samo-
rządu województwa dolnoślą-
skiego to 1,3 mln zł. Działaniami 
ma zostać objętych 5300 osób. 
Realizatorem programu rozpisa-
nego na lata 2023-2025, a wyło-
nionym w drodze konkursu jest 
podmiot wykonujący działal-
ność medyczną Cogito Med.

Grupą docelową programu są 
kobiety powyżej 65 roku życia 
oraz kobiety w wieku 40-64 lat, 
u których występują czynniki 
ryzyka. U uczestniczki progra-
mu nastąpi oszacowanie 10-let-
niego ryzyka złamania kości 
metodą FRAX. W przypadku 
wyniku równego lub wyższego 
niż 5% kobieta otrzyma infor-
mację zwrotną o zakwalifikowa-
niu do pomiaru densytometrii 
DXA, który jest dokonywany na 
szyjce kości udowej. 

Po wykonaniu tego badania 
każda uczestniczka niezależnie 
od jego wyniku będzie mogła 
skorzystać z konsultacji lekar-
skiej, która będzie wstępem do 

właściwego leczenia w ramach 
świadczeń gwarantowanych fi-
nansowanych przez NFZ. 

– W naszych działaniach 
szczególne miejsce zajmuje pro-
filaktyka, dlatego w tym roku 
uruchamiamy kolejne programy 
profilaktyki zdrowotnej adreso-
wane do naszych mieszkańców- 
informuje Marcin Krzyżanowski 
Wicemarszałek Województwa 

Dolnośląskiego. Jednym z nich 
jest program w zakresie profilak-
tyki osteoporozy. 

 - Jako realizatorzy programu 
polityki zdrowotnej w zakresie 
profilaktyki i wczesnego wykry-
wania osteoporozy wśród mie-
szańców województwa dolno-
śląskiego chcielibyśmy zapewnić 
nasze wsparcie dla pacjentów 
– dodaje dr Sebastian Łaźniak 
właściciel firmy Cogito Med. 

UMWD/Adamfi
Fot. UMWD
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poczet królów i książąt  
na pociągach Kolei dolnośląskich

Jako pierwszy z władców na kolejowe szlaki z Wrocławia w kierun-
ku Szklarskiej Poręby wyruszył Mieszko I. Docelowo wszystkich 
pociągów Kolei Dolnośląskich z wizerunkami królów i książąt 
będzie 31. Projekt łączący historyczną przeszłość z nowocze-
snymi pojazdami KD jest częścią obchodów jubileuszu 15-lecia 
przewoźnika. Portrety powstały na bazie dzieł pocztu Aleksandra 
Lessera.

stacie polskich władców zostały 
starannie dobrane tak, by pa-
sażerowie, którzy wsiadają do 
pociągów, poczuli się zaintry-
gowani i sięgnęli po informacje 
publikowane na stronie interne-
towej Kolei Dolnośląskich.

Wizerunki władców mają 
przybliżać podróżnym ważne 
postacie, wydarzenia i cieka-
wostki, związane z historią na-
szego kraju i regionu. Kanwą 
projektu „Z przeszłości w przy-
szłość – poczet królów i książąt 
na pociągach KD” są rysunki 
Aleksandra Lessera – polskiego 
malarza i krytyka sztuki żyjące-
go w XIX wieku.

– Gratuluję Kolejom Dolno-
śląskim pomysłu i sprawności 

we wdrożeniu 
projektu – pod-
kreśla Cezary 
Przybylski, mar-
szałek wojewódz-
twa dolnośląskie-
go. – Projektu 
ważnego histo-
rycznie, pokazu-
jącego, że patrzy-
my w przyszłość, 
ale też pamiętamy 
o przeszłości. Po-
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Aleksander Lesser uwiecznił 
43 czarno-białe portrety wład-
ców, głównie polskich. Histo-
ryczne ryciny i dobór sylwetek 
władców  został skonsultowany 
z Marcinem Makuchem, histo-
rykiem i dyrektorem Muzeum 
Miedzi w Legnicy – mieście, 
w którym Koleje Dolnośląskie 
mają swoją siedzibę. 

Docelowe wizerunki na ba-
zie rycin opracował pochodzący 
również z Legnicy artysta gra-

fik Piotr Wajs. Jego zadaniem 
było nadanie uwspółcześnione-
go i dopasowanego do potrzeb 
eksponowania na pociągach 
wyglądu – tak, by zaintereso-
wać historią także młodszych 
podróżnych. Prace nad stworze-
niem podobizn władców trwają 
od kilku miesięcy. Docelowo 31 
wizerunków pojawi się na 25 po-
jazdach Elf 2 i sześciu hybrydach 
Impuls 2.

– Celem tego projektu jest 
przede wszystkim edukacja hi-
storyczna i chęć przypomnienia 
podróżnym o naszej tożsamości 
narodowej – zaznacza Damian 
Stawikowski, prezes Kolei Dol-
nośląskich. – Podróż pociągiem 
może być przy okazji nietypową 

lekcją historii. Do poszerzania 
wiedzy mają zachęcać uwspół-
cześnione wizerunki królów 
i książąt, a także błyskawiczna 

dostępność cyfrowa pakietów 
ciekawych informacji na temat 
każdego z nich.

Portretom eksponowanym na 
nowych pojazdach KD będzie 
towarzyszyć kod QR, odsyłający 
do źródeł informacji historycz-
nych na temat postaci władców. 
Aby trafić na stronę z pakietem 
informacji i ciekawostek, wy-
starczy zeskanować kod przy 
pomocy smartfona.

Szczegółowe informacje 
o projekcie znajdują się na stro-
nie dedykowanej 15-leciu Kolei 
Dolnośląskich.

(TS)
Fot. TS
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Za nami już II edycja Targów 
Dostępności w Opolu zorgani-
zowana przez Państwowy Fun-
dusz Rehabilitacji Osób Niepeł-
nosprawnych przy współpracy 
wielosektorowej obejmującej 
i organizacje pozarządowe, 
ale i uczelnie wyższe czy in-
stytucje centralne. Zdarzenie, 
które miejmy nadzieję już na 
stałe wejdzie w kalendarz im-
prez targowych to kontynuacja 
pierwszej tego typu imprezy 
w Polsce w całości poświęconej 
dostępności. 

W tym roku motywem prze-
wodnim majowych Targów Do-
stępności i imprez towarzyszących 

Targi  
o aktywności  
bez barier

w Opolu był obszar aktywności 
zawodowej bez barier. Po raz ko-
lejny zaprezentowano rozwiązania 
i technologie zwiększające dostęp-
ność i niwelujące bariery na jakie 
natrafiają osoby z niepełnospraw-
nościami w codziennych aktyw-
nościach, w tym przede wszystkim 
w aktywności zawodowej. 

Realizowano także wiele to-
warzyszących wydarzeń, których 
zakres tematyczny obejmował 
zarówno aktywność zawodową 
bez barier, jak i obszary związane 
z działaniami świadomościowy-
mi. Podobnie jak w roku ubiegłym 
dostępność była także tematem 
do dyskusji naukowej i meryto-
rycznej w zakresie dostępności, 
projektowania uniwersalnego i in-
kluzji. 

Tegoroczna impreza przycią-
gnęła więcej wystawców, wśród 
których były instytucje, organi-
zacje uczelnie wyższe i przedsię-
biorcy dla których dostępność nie 
jest bez znaczenia. Pokazano wiele 
różnych wymiarów dostępności 
oraz zaprezentowano wystawców 
oferujących rozwiązania w róż-
nych obszarach dostępności w tym 
architektonicznej, cyfrowej oraz 
informacyjno-komunikacyjnej. 

Podczas Targów odbyły się tak-
że różnego rodzaju imprezy towa-
rzyszące w tym:

Randki z pracodawcami 
Gdzie podczas szybkich spo-

tkań osoby zainteresowane miały 
możliwość spotkać się z poten-
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cjalnymi pracodawcami. Każda 
z biorących w wydarzeniu osób 
(poszukująca pracy) miała okre-
ślony czas na to, by jak najlepiej 
zareklamować się poszczególnym 
pracodawcom. W randkach wzię-
ło udział po stronie pracodawców 
ponad 10 podmiotów. Po Rand-
kach z pracodawcami w miej-
scu realizacji wydarzenia porad 
i doradztwa udzielali specjaliści 
i eksperci w zakresie zatrudnienia, 
niepełnosprawności i dostępno-
ści w tym – Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, Państwowa Inspek-
cja Pracy, Powiatowy Urząd Pracy, 
Państwowy Funduszu Rehabili-
tacji Osób Niepełnosprawnych, 
Agencje Zatrudnienia, Organiza-
cje Pozarządowe.

Strefa informacyjno 
-promocyjna 

Działania w strefie objęły po-
kazy sprzętu i technologii oraz 
prezentacje poszczególnych wy-
stawców. To także miejsce spotkań 
i prezentacji wystawców oraz czas 
na prezentacje tematyczne. Zre-
alizowano kilkanaście prelekcji 
w obszarze dostępności w trakcie 
trwania Targów. 

Strefa doświadczania 
Miejsce w którym można było 

doświadczyć barier związanych 
z niepełnosprawnością. Na miej-
scu m.in. zorganizowano tor prze-
szkód dla osób poruszających się 
na wózkach, gdzie można było 

zmierzyć się z poruszaniem się na 
wózku i barierami z tym związany-
mi. Na miejscu można było zmie-
rzyć się z wyzwaniem na strzelnicy 
przystosowanej dla osób z niepeł-
nosprawnością wzroku.

Konferencje, m.in.:
Dla pracodawców

Konferencja Powiatowego 
Urzędu Pracy w opolu – ku za-
trudnieniu dostępność środków 
KFS, EFS+, FP I PFRON dla pra-
codawców i przedsiębiorców, 
gdzie przekazano m.in. zasady 
udzielania pracodawcom wspar-
cia finansowego ze środków Kra-
jowego Funduszu Szkoleniowego. 
Priorytety wydatkowania rezerwy 
KFS w roku 2023 czy formy wspar-
cia dla pracodawców i przedsię-
biorców, finansowane z EFS+, FP. 
Zaprezentowano także środki dla 
pracodawców z PFRON. Finan-
sowe i pozafinansowe korzyści 
wynikające z zatrudnienia osób 
z niepełnosprawnościami. 

Konferencja naukowa 
Podczas trzech dni konferencji 

naukowej w ponad 50 prelekcjach 

uczestnicy mieli możliwość zapo-
znać się z tematyką obejmującą 
m.in. projektowanie empatyczne 
i wielozmysłowe uczestnictwo – 
jako wyzwanie i narzędzie w roz-
woju sprawiedliwego i dostępnego 
miasta, blisko człowieka, a także 
jak projektować dostępne usłu-
gi dla seniorów, czy kształtowa-
nie przestrzeni publicznej w myśl 
projektowania uniwersalnego na 
przykładzie osoby poruszającej się 
na wózku inwalidzkim.

Podczas targów były też pokazy 
sprzętu i technologii oraz prezen-
tacje poszczególnych wystawców, 
a także miejsce, gdzie można było 
doświadczyć barier związanych 
z niepełnosprawnością. 

Te dwa dni imprezy pokazały 
jak wielowymiarowa jest dostęp-
ność i jak wielu obszarów codzien-
nego funkcjonowania dotyka. 

Łukasz Żmuda  
Oddział Opolski PFRON,  

Dyrektor Oddziału
Fot. Użyczone

Targi to przede wszystkim możliwość poznania rozwiązań technicznych 
niwelujących bariery w wielu obszarach, komunikacji, transporcie, czy 
dostępie do informacji. wiele rozwiązań to urządzenia i technologie 
z jakimi wielu odwiedzających zetknęła się po raz pierwszy. co istot-
ne mieliśmy możliwość zobaczyć jak wykorzystać technologie informa-
tyczne w wielu obszarach funkcjonowania. Oprócz wymiaru poznaw-
czego impreza niesie ze sobą także ważny aspekt wzrostu świadomości 
w zakresie barier na jakie natrafiają osoby z niepełnosprawnościami jak 
i technologii, które te bariery potrafią niwelować. Od prostych lup po 
skomplikowane urządzenia wykorzystujące iT do komunikacji. 
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beskidy zapraszają również 
niepełnosprawnych

Polskę możemy podzielić na regiony, które chwalą się atrakcja-
mi niedostępnymi w innych częściach kraju. Mamy północ i Bał-
tyk ale i południe i dostęp do gór (wyższych lub niższych). Mamy 
Bieszczady i Mazury, Wałbrzych i Suwałki. Każdy region nas 
czymś ciekawym zaskoczy. Będąc mieszkańcem śląska cieszyń-
skiego chciałbym zainteresować i zaprosić do odwiedzenia Ustro-
nia i Wisły.

Wraz z asystentką spacer za-
częliśmy w centrum Ustronia 
udając się na ustroński Rynek, 
a z niego do siedziby głównej Bi-
blioteki Miejskiej im. J. Wantu-
ły. Podczas krótkiego spotkania 
dowiedziałem się, że na terenie 
Ustronia znajdują się dwie filie 
w których również oprócz głów-
nej siedziby osoby przebywają-
ce na leczeniu uzdrowiskowym 
i rehabilitacyjnym mogą korzy-
stać z księgozbioru. Każda osoba 
przebywająca na leczeniu może 
podejść do siedziby i po zareje-
strowaniu się wypożyczyć wy-
brany tytuł książki. 

W mojej, ale nie tylko, oce-
nie Ustroń jest miejscowością 
dostępną dla osób z niepełno-
sprawnością. Zarówno ciągi 
piesze czyli chodniki, przejścia 
dla pieszych, wejścia do ośrod-
ków wczasowych, sanatoriów, 
ośrodków rehabilitacyjnych 
mają pochylnie czy podjazdy dla 
osób na wózkach inwalidzkich, 
a w budynkach znajdują się win-
dy i każda osoba z dysfunkcją 
ruchu bez większego problemu 
może dostać się do pokoju, bez 
względu na wysokość kondy-
gnacji.

Pomimo mojej dysfunkcji 
wzroku postanowiłem jeszcze 
przed okresem urlopowym od-
wiedzić właśnie te dwie miejsco-
wości i „dotykiem oraz słuchem” 
odbyć spacer po nich.

Większość osób udających 
się w Beskidy po swojej drodze 
spotka się z tabliczką „Ustroń”, 
a następnie „Wisła”. Ustroń to 
miejscowość uzdrowiskowa zna-
na na terenie całej Polski z tzn. 
„piramid” umiejscowionych na 
zboczu dzielnicy Zawodzie. Do-
jeżdżając do Ustronia pierwsze 
co zobaczymy po prawej stronie 
to właśnie „piramidy”.

Turystom udającym się do Ustronia od wjazdu witają charakterystyczne piramidy. Fot. Miasto Ustroń

Na terenie Ustronia jest 

mnóstwo terenów  

zielonych (...), po których  

można spacerować,  

odpoczywać...
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Na terenie całego Ustronia 
jest mnóstwo terenów zielonych, 
parków czy „Bulwary nad Wisłą” 
po których można spacerować, 
odpoczywać na ławkach czy ma-
łych plażach nad rzeką Wisłą. 
W okresie wakacyjno-wczaso-
wym każdy weekend w ustroń-
skim amfiteatrze organizowane 
są koncerty i występy kabareto-
we, które przyciągają mnóstwo 
kuracjuszy, wczasowiczów i tu-
rystów.

Możliwe, że dla kogoś Ustroń 
nie będzie ciekawym miej-
scem na dwa tygodnie wczasów 
i chciałby poczuć czegoś inne-
go. Nie ma sprawy – wsiadamy 
w samochód, autobus lub po-
ciąg i po ok. 20-30 minutach 
jesteśmy w Wiśle, gdzie „Tutaj 
lata Nasz Mistrz Świata”. Wisła 
to miejscowość z której pocho-
dzi zarówno Adam Małysz jak 
i Piotr Żyła. W centrum Wisły 
w budynku Domu Zdrojowe-
go można osobiście spotkać się 
z Adamem, ponieważ w holu stoi 
czekoladowa figura Adama Ma-
łysza w skali 1:1, będąca atrak-
cją dla wielu odwiedzających tę 
miejscowość. Można odwiedzić 
muzeum jego imienia z wielu 

pucharami, medalami, nartami 
i innymi przedmiotami, związa-
nymi z jego długą karierą. Miej-
scem, którym może pochwalić 
się Wisła, jest skocznia narciar-
ska im. Adama Małysza w dziel-
nicy Malinka, na której od kilku 
lat odbywają się letnie i zimowej 
konkursy pucharu świata.

Ale Wisła to nie tylko Adam 
Małysz. Na początku ulicy 
Olimpijskiej znajduje się Ośro-
dek Przygotowań Paraolimpij-
skich „Start”. Właśnie w tym 
miejscu wielu przyszłych para-
olimpijczyków trenuje i przy-
gotowuje się do zawodów czy 
igrzysk. Ośrodek posiada bazę 
do treningów zarówno na hali 
jak i na otwartym stadionie, z za-
pleczem rehabilitacyjnym oraz 
krytym basenem. Należy zauwa-
żyć, że miasto Wisła wychodzi 
wszystkim osobom z niepełno-
sprawnością naprzeciw i na bie-
żąco likwiduje bariery architek-
toniczne. Często na głównych 
ciągach pieszych można spotkać 
osoby na wózkach inwalidzkich 
oraz z „białą laską”, którzy pod-
czas pobytu w „Starcie” wycho-
dzą na spacery.

Podczas majowego pobytu 

w Ustroniu i Wiśle (mieszkałem 
tutaj 10 lat) wraz z asystentką 
odbyłem spacer po centrum 
miasta i mocno się zdziwiłem 
„in plus”. Chodniki przed przej-
ściem dla pieszych są wyczuwal-
nie obniżone, wyposażone w „je-
żyki”, w miejscach gdzie obok 
schodów jest miejsce znajdują 
się podjazdy dla wózkowiczów, 
na „wiślańskich bulwarach” tak 
samo osoby z niepełnosprawno-
ścią mają cały czas możliwość do 
samodzielnego poruszania się. 
Podobnie jak w Ustroniu tutaj 
również jest zadaszony amfite-
atr, na którym w każdy weekend 
odbywają się koncerty i inne 
wydarzenia, takie jak: „Tydzień 
Kultury Beskidzkiej”, „Wiślaczek 
Country”, „Wiślańskie Dożynki” 
czy „Święto miodu”. Widow-
nia wiślańskiego amfiteatru jest 
również dostosowana do odwie-
dzenia jej przez osoby z niepeł-
nosprawnością.

Atrakcji, które czekają na 
wczasowiczów czy turystów 
w Beskidach jest mnóstwo. Be-
skidy to nie tylko Ustroń i Wi-
sła. Mamy np. Koniaków i zna-
ne na całym świecie „koronki 
koniakowskie”, Szczyrk, Isteb-
ną, Bielsko – Białą i kolejkę na 
Szyndzielnię, Żywiec, Milówkę 
czy Brenną. Każde z tych miejsc 
ma coś malowniczego i w więk-
szości dostępne dla osób z nie-
pełnosprawnością. Tak więc za-
praszam, bo naprawdę warto się 
tutaj chociaż na kilka dni poja-
wić.

Andrzej Koenig
Ociemniały 

Będąc w Wiśle warto odwiedzić muzeum z trofeami Adama Małysza.
Fot. Miasto Wisła

Miasto Wisła wychodzi 

osobom z niepełnospraw-

nością naprzeciw i na 

bieżąco likwiduje bariery 

architektoniczne.



26 bezpłatna infolinia  800 700 025 • radio: www.radiokson.pl

czas na budowę nowego 
szpitala onkologicznego

To bardzo ważny moment na drodze do powstania nowego Szpitala Onkologicznego we Wrocławiu. 
22 maja Dolnośląskie Centrum Onkologii Pulmonologii i Hematologii podpisało z firmą PORR 
umowę na budowę tej lecznicy. Inwestycja realizowana przez samorząd województwa dolnośląskie-
go oraz rząd RP będzie kosztowała 1,055 mld zł.

Budowa szpitala ma być zre-
alizowana w ciągu 51 miesięcy. 
Etap projektowania potrwa 15 
miesięcy, etap budowy – 36 mie-
sięcy. Pacjenci nowego szpitala 
będą mieli do dyspozycji pokoje 
2-osobowe – w sumie 671 łóżek 
(obecnie DCOPiH dysponuje 
685 łóżkami). Blok operacyjny 
będzie liczył 14 sal, dzięki temu 
będzie można wykonywać na-
wet 10 tysięcy zabiegów rocznie. 
Szpital w całości będzie funkcjo-
nował w ramach 9 unitów, czyli 
kompleksowych centrów dia-
gnostyki i leczenia. Ścieżka pa-

cjenta będzie zaplanowana tak, 
aby miał on możliwość jak naj-
szybszego dostania się do porad-
ni, części diagnostycznej czy na 
oddział szpitalny. Przy budynku 
zostanie wybudowany parking 
z ponad tysiącem miejsc posto-
jowych. Planuje się, że w roku 
2028 do placówki trafią pierwsi 
pacjenci. Inwestycja współfinan-
sowana jest ze środków Samo-
rządu Województwa Dolnoślą-
skiego, z budżetu państwa oraz 
ze środków własnych DCOPiH.

– Poprzez finansowanie ta-
kich projektów jak Dolnoślą-

skie Centrum Onkologiczne 
chcemy wygrać trudną wojnę 
z jednym z cichych zabójców we 
współczesnym świecie – mówił 
obecny na uroczystości Mateusz 
Morawiecki, prezes Rady Mini-
strów. – Z tego miejsca chcę po-
dziękować marszałkowi Cezare-
mu Przybylskiemu. Ten projekt 
jest niezwykle skomplikowany, 
spotka się tu nauka z medycyną, 
nauka ze służbą zdrowia i gdzie 
najnowocześniejsze metody ba-
dawcze połączone ze sprzętem 
klasy światowej będą na pewno 
dobrze służyły Polakom.
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Nowy szpital będzie miał po-
wierzchnię 100 502,79 metrów 
kwadratowych – 4 kondygnacje 
naziemne oraz 1 podziemną, 26 
oddziałów stacjonarnych oraz 
30 jednostek leczenia ambula-
toryjnego. Przychodnia szpital-
na będzie liczyła 73 gabinety, co 
pozwoli na zwiększenie zakres 
lecznictwa otwartego.

– Budujemy Nowy Szpital On-
kologiczny, który jest największą 
w historii Dolnego Śląska inwe-
stycją w zdrowie mieszkańców 
całego regionu – podkreśla Ce-
zary Przybylski, marszałek woje-
wództwa dolnośląskiego. – Pod-
pisana umowa jest kamieniem 
milowym w realizacji tej ocze-
kiwanej przez Dolnoślązaków, 
strategicznej inwestycji w ochro-
nę zdrowia. Nowoczesny szpital 

onkologiczny umożliwi najwyż-
szy poziom leczenia pacjentów 
w zakresie onkologii, pulmono-
logii i hematologii. Inwestycję 
realizujemy dzięki zaangażowa-
niu, współfinansowaniu i współ-
pracy samorządu województwa 
dolnośląskiego i rządu RP. To 
dla nas wspólne, priorytetowe 
wyzwanie.

W ramach projektu do-
tychczas został wykonany plan 
funkcjonalno-użytkowy, czyli 
szczegółowa dokumentacja za-
wierająca koncepcję medyczną, 
architektoniczną i funkcjonalną 
obiektu. Twórcy PFU brali pod 
uwagę ścieżki pacjentów i per-
sonelu wynikające ze specyfiki 
placówki. Uwzględnili także do-
świadczenia z okresu pandemii 
Covid-19 dot. bezpieczeństwa 

epidemiologicznego. W miej-
scu budowy nowego szpitala 
przeprowadzono już szereg prac 
m.in. archeologiczne, saperskie, 
szpital uzyskał także prawomoc-
ną ostateczną decyzję środowi-
skową oraz warunki przyłącze-
niowe wszystkich mediów. By 
założenia projektowe najlepiej 
dopasować do specyfiki szpitala, 
w tworzeniu koncepcji architek-
tonicznej brali udział przedsta-
wiciele poszczególnych jedno-
stek szpitala.

Na bazie tych założeń firma 
PORR stworzy projekt archi-
tektoniczny zgodnie z trybem 
przetargowym „zaprojektuj 
i wybuduj”. Nowy Szpital Onko-
logiczny będzie skupiał w jed-
nym miejscu zakresy lecznictwa 
onkologicznego, hematologicz-
nego wraz z Krajowym Bankiem 
Dawców Szpiku oraz chorób 
płuc, realizowanych do niedaw-
na w trzech jednostkach: Dol-
nośląskim Centrum Onkologii, 
Dolnośląskim Centrum Chorób 
Płuc i Dolnośląskim Centrum 
Transplantacji Komórkowych.

Źródło: UMWD
Opr. Adamfi

fot. UMWD
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cOrAZ drOżeJ w KOłObrZegu
Liczymy się z tym, że pobyt 
w nadmorskim kurorcie, a za 
taki uznawany jest Kołobrzeg, 
wiąże się z niemałymi koszta-
mi. Czy można choć w części 
ich uniknąć? Tak, pod warun-
kiem, że przyjedziemy tu przed 
rozpoczęciem lub po zakończe-
niu sezonu turystycznego.

 
Nad morzem sezon letni 

zgodnie z niepisaną umową 
rozpoczyna się tuż przed tzw. 
majówką. Jeszcze do niedawna 
wstęp na kołobrzeskie molo był 
bezpłatny, od 28 kwietnia kasy 
biletowe zostały otwarte, co do-
bitnie wskazuje – nawet niedo-
wiarkom – że właśnie rozpoczął 
się sezon letni. Warto zauważyć, 
że przychody z biletów wstępu 
na molo wspierają budżet Miej-
skiego Ośrodka Sportu i Rekre-
acji i w całości przeznaczane są 
na kosztowne remonty obiektu. 
Dla kołobrzeżan posiadających 
Kołobrzeską Kartę Mieszkańca 
wstęp na molo jest darmowy. 

Kuracjusze, przebywający 
w sanatoriach, opłacający opłatę 
uzdrowiskową mają możliwość 
darmowego wejścia na molo, ale 
tylko raz dziennie. Warto zazna-
czyć, że wiele hoteli i pensjona-
tów w Kołobrzegu dołączyło do 
zintegrowanego systemu poboru 
opłaty klimatycznej, co ułatwia 
ich gościom wstęp na molo.

W tym roku opłata za wstęp 
na molo wzrosła o 1 zł, stąd nor-
malny bilet kosztuje teraz 7 zł, 
a ulgowy 4 zł. Mimo wzrostu 
ceny, molo w Kołobrzegu nadal 
pozostaje popularnym miejscem 
turystycznym i w sezonie letnim 
przyciąga rzesze turystów. Na 
molo można spacerować, podzi-
wiać plażę oraz najpiękniejsze 
zachody słońca, odpocząć na 

ławkach, zjeść lody lub pysz-
ne desery z kawiarni na główce 
molo. 

Nie wszyscy turyści są zado-
woleni z takiego rozwiązania, 
zwłaszcza z jednorazowej moż-
liwości wstępu na molo. – Molo 
to słaba atrakcją, lepiej spacero-
wać plażą. Jeden raz dziennie jak 
zapłacisz opłatę klimatyczną to 
możesz wejść za darmo. A opła-
tę i tak musisz uiścić jeśli jesteś 
turystą. Opłata klimatyczna jest 
tu jedna z najwyższych w Polsce. 
Kto to widział, żeby było płatne 
molo, płatne toalety, rurka z kre-
mem 10 zł. W dodatku pogoda 
niepewna – komentują niektó-
rzy przyjezdni.

Mimo wielu głosów krytyki, 
turystów w Kołobrzegu nie bra-
kuje, a czytelnicy Gazety Wybor-
czej w plebiscycie: Supermiasta 
i Superregiony 2023 uznali Port 
Kołobrzeg wraz z Mariną Solną 
za współczesną ikonę Pomorza 
Zachodniego. 

 Jolanta Wiatr

Opłata uzdrowiskowa  
dla żeglarzy

Przypływający do kołobrze-
skiego portu jachtowego że-
glarze teraz będą musieli już 
wnosić opłatę uzdrowiskową. 
Dotyczy to wszystkich, którzy 
w marinie spędzą więcej niż 24 
godziny.

Dotychczas opłata uzdro-
wiskowa w porcie jachtowym 

nie była pobierana. W czasach, 
gdy w budżecie miasta liczy się 
każda złotówka, władze Koło-
brzegu dostrzegły tę lukę i wy-
stąpiły o opinię do Ministerstwa 
Finansów, gdzie potwierdzono, 
że miasto może pobierać taką 
opłatę od osób przebywających 
w porcie na prywatnych jed-
nostkach. Tym zadaniem ma za-

jąć się Zarząd Portu Morskiego, 
co budzi wiele wątpliwości, po-
nieważ pobieranie takich opłat 
od żeglarzy, zdaniem części ko-

W tym roku opłata  

za wstęp na molo wzrosła 

o 1 zł, stąd normalny bilet 

kosztuje teraz 7 zł,  

a ulgowy 4 zł.

Władze Kołobrzegu  

(...) wystąpiły o opinię do 

Ministerstwa Finansów, 

gdzie potwierdzono,  

że miasto może pobierać 

taką opłatę (...)
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łobrzeskich radnych miejskich, 
wykracza poza zadania ZPM. 
Według nich zarządca portu 
nie ma instrumentów, aby sku-
tecznie sprawdzić ilu żeglarzy 
w określonym dniu przebywało 
na kontrolowanym jachcie, ta-
kimi możliwościami dysponuje 
jedynie kapitan portu i straż gra-
niczna.

 – Widzimy wyraźnie rów-
nież, że jest tu pewna furtka dla 

rencista i emeryt  
dOrObi więceJ

Od czerwca wzrosły kwoty gra-
niczne przychodów, renciści 
i wcześniejsi emeryci będą mo-
gli więcej dorobić. Limity w do-
rabianiu nie dotyczą emerytek, 
które skończyły 60 lat i emery-
tów, którzy ukończyli 65 lat.

Do emerytur i rent można 
dorabiać, trzeba jednak pamię-
tać o tym, że istnieją limity przy-
chodów. Ich przekroczenie może 
spowodować, że ZUS zmniejszy 
lub zawiesi wypłatę świadczenia. 
Nie dotyczy to jednak wszyst-
kich. O limitach muszą pamię-
tać jednak tzw. wcześniejsi eme-
ryci, którzy nie osiągnęli wieku 
emerytalnego i renciści.

Bez limitu mogą również do-
rabiać niektórzy renciści. Chodzi 
o osoby, które pobierają renty 
dla inwalidów wojennych, inwa-
lidów wojskowych, których nie-
zdolność do pracy związana jest 
ze służbą wojskową. Ten przywi-
lej dotyczy też rent rodzinnych, 
które przysługują uprawnionym 
do tych świadczeń.

Jeżeli ktoś pobiera rentę ro-
dzinną, która jest kwotowo ko-
rzystniejsza od ustalonej eme-
rytury z tytułu ukończenia 
powszechnego wieku emerytal-
nego – również może zarobko-
wać bez ograniczeń.

Ile więc można dorobić do 
emerytury i renty? Emerytura 
lub renta jest zmniejszana do-
piero wtedy, gdy przychód jest 
większy niż 70 procent przecięt-
nego miesięcznego wynagrodze-
nia w kraju. Od 1 czerwca 2023 
roku kwota ta wynosi 4987 zło-

tych. Miesięczne zarobki do tej 
kwoty nic nie zmieniają w wy-
płacie świadczenia. 

– Jeśli przychód jest wyższy, 
to świadczenie odpowiednio 
zmniejsza się za ten miesiąc, 
w którym doszło do przekrocze-
nia – informuje Karol Jagielski, 

żeglarzy, którzy tej opłaty nie 
będą chcieli uiścić: wystarczy, 
że wskażą kołobrzeską marinę 
jako port schronienia lub uzu-
pełnienia zapasów i już – zgod-
nie z przepisami prawa morskie-
go – nie będą podlegać opłacie 

Obecnie jej wysokość

to 5,40 zł za dobę.

uzdrowiskowej – komentują nie-
którzy radni. 

Większość kołobrzeskich 
radnych nie zgodziła się jednak 
z tymi argumentami i zatwier-
dziła opłatę uzdrowiskową, 
której pobieranie od tego lata 
będzie już obowiązywało w ko-
łobrzeskiej marinie. Obecnie jej 
wysokość to 5,40 zł za dobę.

Jolanta Wiatr

Emerytura lub renta  

jest zmniejszana dopiero 

wtedy, gdy przychód jest 

większy niż 70%  

przeciętnego miesięcznego 

wynagrodzenia  

w kraju. 

Od 1 czerwca 

2023 roku kwota 

ta wynosi 4987 złotych. 

Drugi próg wynosi 130% 

przeciętnego wynagrodze-

nia – od czerwca wynosi on 
9261,60 zł.

regionalny rzecznik ZUS woje-
wództwa zachodniopomorskie-
go. – Drugi próg wynosi 130 
proc. przeciętnego wynagro-
dzenia – od czerwca wynosi on 
9261,60 złotych. Jeśli pracujący 
wcześniejszy emeryt lub rencista 
przekroczy tę kwotę, ZUS zawie-
si wypłatę świadczenia za dany 
miesiąc – dodał rzecznik ZUS.

 Jolanta Wiatr
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Na nic nigdy nie za późno
ROZMOWA Z BOGUSłAWEM JASIńSKIM, FILOZOFEM I TRIATHLONISTą Z KARPACZA

– Jak Ci się udało oca-
lić swój świat? Ciągle 
mieszkasz w swoim nie-
dużym domu na uboczu, 
choć deweloperzy budują 
swoje osiedla coraz bliżej.

– Nie wiem, czy oca-
liłem. Trochę zbudowa-
łem, a trochę rzeczywiście 
ocaliłem. Jak tu się znala-
złem? Doskonale pamię-
tam pierwsze spotkanie 
z tym domem. Studiowa-
łem wtedy we Wrocławiu, 
co tydzień byłem na nar-
tach zjazdowych w Kar-
konoszach. Pewnego razu 
w Strzesze Akademickiej 
poznałem osobę zwra-
cającą na siebie uwagę. 
Opowiadał, że życie mu 
się zawaliło, że ma dom, 
powinien go sprzedać, że dom na 
odludziu…

– Kusząca perspektywa.
– Odwiedziłem ten dom. Nie 

było tu nic. Nawet drogi. Do-
chodziło się przez las. Gdy zoba-
czyłem ten dom, od razu, zanim 
wszedłem do domu, pomyślałem: 
tak, to jest to miejsce. Potem wy-
padki potoczyły się szybko. Ojciec 
miał oszczędności, ja pracowałem 
w spółdzielni Bratniak, też dałem, 
co miałem. To były lata 70., nie 
chodziło o wielkie pieniądze. Ku-
piliśmy ten dom.

– A gdzie wcześniej mieszka-
łeś?

– W Gorzowie Wielkopol-
skim. Byłem już wtedy użądlony 
urokiem gór, ale po zakupie domu 
w Karpaczu stało się to namacal-
ne. Rodzice zostali w Gorzowie, 

a domem zająłem się sam, by do-
prowadzić go do jakiegoś stanu. 
Tak, jak potrafiłem. Miałem zale-
dwie 20 lat. Rodzice przeprowa-
dzili się tu po kilku latach.

– Ale z czegoś trzeba żyć. Z fi-
lozofii na odludziu nie da rady 
wyżyć, zwłaszcza w epoce bez 
internetu.

– Zacząłem pracę na Uniwer-
sytecie Wrocławskim. Ale ponie-
waż miałem problemy z zaakli-
matyzowaniem się politycznym, 
przeszedłem do Instytutu Filozofii 
Polskiej Akademii Nauk w War-
szawie. To była nobilitacja. Mia-
łem 27 lat, obroniłem doktorat, 
potem za książkę dostałem na-
grodę ministerialną i zaczęła się 
moja przygoda z reżyserią w te-
atrach w Warszawie i Wrocław-
skim Teatrze Współczesnym. Ale 
polityka nas dopadła. We Wrocła-

wiu teatr wysadzono nam 
w powietrze. Wszystkich 
wyrzucono, ale tylko trzy 
osoby bez prawa powrotu: 
dyrektora – pana Brauna 
seniora, reżysera – czyli 
mnie oraz kierownika lite-
rackiego. Grzecznie wró-
ciłem do Polskiej Akade-
mii Nauk.

– Żyłeś bardzo aktyw-
nie, wśród ludzi. Dlacze-
go potem się odseparo-
wałeś?

– Nakłada się kil-
ka płaszczyzn: osobista, 
rodzinna, życiowa, ale 
i predyspozycje duchowe. 
Wyjechałem do Niemiec. 
Wykładałem w Berlinie 
i Heidelbergu. To brzmi 

efektownie, ale – jako logik – tak 
naprawdę nic tam nie wymyśli-
łem. Szybko zrozumiałem, że nie 
jest to moja droga. Gdybym nie 
podjął tej decyzji, czułbym się jak 
w szklanej kuli. Moi rodzice się 
zestarzeli, wymagali opieki. Moja 
decyzja o powrocie była trochę 
wymuszona z tego powodu. Ale 
też coraz mocniej zaczynałem 
się z tym terenem identyfikować. 
Było to niesamowite uczucie, któ-
rego do tej pory nie potrafię racjo-
nalnie wytłumaczyć.

– Kiedy tutaj wróciłeś?
– Około 2003-2004 roku. Mia-

łem wiele ofert pracy gdzie in-
dziej, także zagranicą, ale byłem 
zdeterminowany, by osiąść w Kar-
konoszach. Gdzie indziej może 
bym dostał kilka nagród, ale nie 
to jest najważniejsze. Bo co po 
nas pozostaje? To, co stworzymy 

Bogusław Jasiński już w bardzo dojrzałym wieku 
ukończył wiele zawodów triathlonowych i bie-
gowych oraz narciarskich. Na zdjęciu na trasie 

Maratonu Karkonoskiego. Fot. Leszek Kosiorowski
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w ciszy. To, co jest trwałe. Dość 
szybko zdałem sobie z tego spra-
wę. Dlatego skoncentrowałem się 
na tym, do czego jestem predesty-
nowany: na pisaniu.

– Mogłeś to tutaj łączyć 
z opieką nad rodzicami.

– Tak jest. Byli schorowani, 
większość czasu im poświęciłem. 
Ale z drugiej strony byłem zde-
terminowany, by walczyć o siebie, 
by pisać. W gruncie rzeczy zawsze 
to miałem przemyślane, bo naj-
wyżej stawiałem to, co tworzyłem 
w kontakcie z samym sobą. Cała 
reszta, na przykład reżyserowa-
nie, było bardzo nobilitujące, ale 
musiałem uważać, by się w tym 
nie zatracić. Moim matecznikiem 
było pisanie. Bo w pisaniu coś wy-
myślam, a w reżyserii tylko coś 
przekazuję. Generalnie jednak za-
wsze to jest mój przekaz. Mówię 
o tym samym.

– O czym?
– Nie miałem jeszcze czter-

dziestki, gdy zdałem sobie sprawę, 
że w filozofii powielamy, mówimy 
o tym samym, a świat i problemy 
są gdzie indziej. Zacząłem two-
rzyć ethosofię – nowe stanowisko, 
napisałem o tym książkę po pol-
sku i angielsku. W Polsce nikt tego 
nie zauważył, ale na Światowym 
Kongresie Filozofii zainteresowa-
no się tym, wchodzono ze mną 
w dyskusję.

– Ale o co Ci chodzi?
– Odwróciłem model kar-

tezjański: nie myślę, więc jestem, 

ale jestem, więc myślę. Czyli ist-
nienie jest dla mnie absolutnie 
pierwsze. To z tego cudu, że ist-
niejemy, choć nie wiadomo wła-
ściwie dlaczego, uczyniłem bazę 
wszystkiego. Na tej podstawie 
zacząłem porządkować swoje my-
ślenie. Okazało się to dość proste: 
wszystko, co sprzyja istnieniu, jest 
w oczywisty sposób dobre. Ktoś, 
kto temu przeczy, kto to niszczy, 
jest szaleńcem. Wartości, któ-
re wyprowadzamy z istnienia, są 
oczywiste. I dlatego są wartościa-
mi. Cała reszta jest wymyślona. 
Sami sobie często przecież zakła-
damy pętlę na szyję. Dlatego też 
ten niezasłużony cud istnienia 
jest absolutnie podstawowym. 
Stąd pewnie moje zainteresowa-
nie przyrodą, sportem, badaniem 
własnych granic.

– Sport i pokonywanie swoich 
barier budują nas.

– O to właśnie chodzi. To jest 
właśnie odwrócony kartezjanizm. 
Z tego zbudowałem system, łącz-
nie z wartościami moralnymi, 
które są dla mnie oczywiste i któ-
rym nie sposób zaprzeczyć. Nie są 
umową, którą zawiera się w zależ-
ności od sytuacji. To mnie fascy-
nuje.

– Czy zmieniłeś swoje życie, 
gdy doszedłeś do takich wnio-
sków?

– We mnie tkwiło to od dawna. 
Choćby ta zasada: jem wtedy gdy 
jestem głodny, a nie dlatego, że są 
jakieś ciekawe smaki.

– Tak powinno być, ale cała 
machina marketingu pracuje 
przecież po to, by wmówić nam, 
że czegoś potrzebujemy i że mu-
simy to kupić i mieć.

– Dokładnie tak jest. Ethoso-
phia idzie w poprzek tego.

– Wiedząc o tym można zro-
zumieć, dlaczego wolisz żyć na 
uboczu Karpacza i mieć święty 
spokój.

– No tak. W Polsce jestem 
traktowany z przymrużeniem 
oka, ale w Stanach Zjednoczonych 
moja książka „Tezy o ethosophii” 
wyszła, odbyłem nawet telekon-
ferencję ze studentami z Illinois. 
Ale oni w Stanach traktują nas 
jako filozofów kontynentalnych. 
Rozmowy z nimi są dość specy-
ficzne, dla nas zbyt płytkie. Może 
z dziesięć osób moją książkę tam 
przeczyta.

– Postępujesz zgodnie z tym, 
co głosisz. Dla wielu osób opie-
ka nad rodzicem nie jest ważna, 
albo stanowi problem, a Ty nie 
wahałeś się, by się nimi zająć. No 
i zająłeś się sportem, choć mło-
dzieniaszkiem nie jesteś.

– Było dla mnie oczywiste, że 
zajmę się rodzicami. Jeśli cho-
dzi o sport, to ta pasja zaczęła się 
u mnie od maratonów biegowych. 
Wszystko jest w nich prawdziwe: 
cierpienie, zmęczenie, pot. Pięć 
lat temu odkryłem triathlon, któ-
ry spełnił wszystkie moje oczeki-
wania. Otwarł przede mną świat. 
Pamiętam swoje przełamanie na 
połówce Ironmana w Kościanie. 
Wydawało mi się niemożliwe 
przepłynąć 1800 metrów, przeje-
chać na rowerze 90 kilometrów 
i przebiec półmaraton, czyli 21 
kilometrów. A jednak dałem radę. 
Potem poszło już wszystko gład-
ko…

Rozmawiał: 
Leszek Kosiorowski

bOguSłAw JASińSKi – rocznik 1953, autor kilkunastu książek filozo-
ficznych oraz około 140 rozpraw naukowych, reżyser teatralny, ukończył 
polonistykę i filozofię na uniwersytecie wrocławskim oraz reżyserię 
w państwowej wyższej Szkole Teatralnej w warszawie, doktor filozofii 
polskiej Akademii Nauk, wykładowca na wyższych uczelniach, także za-
granicznych, maratończyk, triathlonista. mieszka w Karpaczu. bez prze-
rwy aktywny jako filozof, pisarz i sportowiec. Ostatnio wykładał w pre-
stiżowym instytucie Jerzego grotowskiego we wrocławiu.



32 bezpłatna infolinia  800 700 025 • radio: www.radiokson.pl

rAJd dla TrANSpLANTAcJi
Dolnośląski Szpital Specja-
listyczny im. T. Marciniaka 
we Wrocławiu był ostatnim 
przystankiem tegorocznego, 
ogólnopolskiego „Rajdu dla 
transplantacji”.

To inicjatywa Fundacji im. Bart-
ka Kruczkowskiego „Organiści” za-
łożonej przez Jolantę Kruczkowską, 
matkę zmarłego Bartka, którego na-
rządy uratowały życie sześciu oso-
bom. Głównym celem fundacji jest 
propagowanie idei transplantacji 
oraz świadomego dawstwa narzą-
dów i tkanek oraz wsparcie pacjen-
tów czekających na przeszczep i ich 
bliskich. Trasa tegorocznego rajdu 
rozpoczęła się 30 maja w Krakowie. 
Następne na trasie były miasta: Ol-
kusz, Katowice, Zabrze, Kędzierzyn
-Koźle, Opole i Oława. 4 czerwca 
rajd zakończył się we Wrocławiu. 
Łącznie rowerzyści pokonali 400 
km.

– Staramy się uświadamiać, 
uwrażliwiać i zachęcać do rozmów 
na temat donacji w gronie rodzi-
ny i przyjaciół – informuje Jolanta 
Kruczkowska z Fundacji „ORGA-
NIŚCI”. – Często bowiem przesz-
czep jest jedyną metodą leczenia 
ratującą życie pacjenta. Dlatego do 
udziału w rajdach zapraszamy rów-
nież osoby po przeszczepie

W zakończeniu rajdu, które od-
było się przed głównym wejściem 

do Szpitala im. Marciniaka wzięli 
udział uczestnicy akcji – czyli oso-
by po przeszczepach, także z Wro-
cławia i Dolnego Śląska. Wśród 
nich pacjentka po jednoczasowym 
przeszczepie serca i nerki. Człon-
kowie akcji, a także eksperci zajmu-
jący się transplantacją podzielili się 
swoją wiedzą i doświadczeniami. 

– Narodowy Fundusz Zdrowia 
wspiera mądre, medyczne inicja-
tywy – mówi Filip Nowak prezes 
Narodowego Funduszu Zdrowia. 
– Wynika to z naszej strategii. Rajd 
dla transplantacji zorganizowany 
przy udziale Wicemarszałka Woje-
wództwa Dolnośląskiego i Szpitala 
im. T. Marciniaka we Wrocławiu, to 
właśnie taka dobra inicjatywa.

Wydarzenie było również in-
auguracją nowej kampanii in-
formacyjnej realizowanej przez 
Szpital im. Marciniaka dotyczącej 
transplantacji narządów, której klu-
czowe działania zaplanowano na 
jesień bieżącego roku.

– Założeniem kampanii jest 
rozwój świadomości mieszkańców 
Dolnego Śląska na temat ogromne-
go znaczenia transplantacji narzą-
dów jako metody, która umożliwia 
ratowanie zdrowia i życia ludzi – 
informuje Marcin Krzyżanowski 
wicemarszałek Województwa Dol-
nośląskiego. Kampania ma także 
zachęcać do rozmów na ten temat 
oraz podejmowania przez Dol-
noślązaków świadomych decyzji 
w kwestii oddawania narządów.

UMWD/opr. Adamfi
Fot. UMWD

w szpitalu im. marciniaka 
w ubiegłym roku przeprowa-
dzono 4 pobrania wielonarządo-
we (od dawców ze stwierdzoną 
śmiercią mózgu), które urato-
wały życie 20 osób. w tym roku 
szpital miał 5 dawców, a każdy 
z nich oddał 7 organów.
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Szerokim oddźwiękiem od-
biło się bohaterstwo ucznia 
klasy VI Szkoły Podstawowej 
nr 7 w Jeleniej Górze Gabriela 
Urbańskiego, który uratował 
życie swojego niego starszego 
kolegi.

Do zdarzenia, podczas któ-
rego G. Urbański wykazał się 
zimną krwią, doszło 30 kwietnia 
na pump tracku na Zabobrzu 
w Jeleniej Górze. Chłopak umó-
wił się wtedy ze starszym kolegą 
na wspólną jazdę. Po wykonaniu 
jednej z ewolucji kolega najpraw-
dopodobniej zasłabł, z dużą siłą 
uderzył głową w chodnik i stra-
cił przytomność. Wtedy Gabriel 
zachował się bardziej odpowie-
dzialnie niż niejeden dorosły. 
Zabezpieczył miejsce wypad-
ku, wezwał pogotowie ratun-
kowe, otoczył rannego opieką, 
pomagał policji i ratownikom 
medycznym w ustaleniu, co się 
wydarzyło. Po zdarzeniu zebrał 
wszystkie rzeczy kolegi i czekał 
aż odbierze je jego matka.

Czyn 13-latka nie pozostał 
bez echa. Bohaterstwo chłopca 
postanowili nagrodzić Karko-
noska Agencja Rozwoju Regio-
nalnego, darując mu hulajnogę 

młody bohater ratuje życie
elektryczną oraz 
Karkonoska Aka-
demia Nauk Sto-
sowanych – fun-
dując wycieczkę 
do Orientarium 
w Łodzi.

– Jesteśmy 
dumni, że są mło-
dzi ludzie, na 
których napraw-
dę można liczyć 
– mówi rektor 
KANS Wioleta 
Boznańska. – Któ-
rzy nie boją się 
podejść do czło-
wieka będącego w potrzebie. 
Którzy wiedzą, co mają zrobić 
i podejmują takie działanie. Czę-
sto tej chęci udzielenia pomocy 
nie znajdujemy nawet o osób 
dorosłych, dlatego śmiało mo-
żemy mówić, że mamy tutaj do 
czynienia z bohaterem.

– To, czego dokonał Gabriel 
nie ma swojej ceny, bo życie ludz-
kie jest bezcenne – dodaje prezes 
KARR Hubert Papaj. – Chcemy 
pokazać, że takie zachowania 
należy wspierać i należy nam na 
tym, aby taka działalność była 
propagowana. Aby każdy młody 
człowiek wiedział, że nie należy 
się bać i trzeba podejść do każ-

dego kto po-
trzebuje pierw-
szej pomocy. 
Liczę, że będzie 
to przykład za-
równo dla ludzi 
młodych i do-
rosłych. 

O nagrodze-
niu nastolatka 
nie zapomniał 
też prezydent 

Jeleniej Góry Jerzy Łużniak. 
Podczas uroczystego apelu w sali 
gimnastycznej swojej szkoły 
13-latek z rąk włodarza miasta 
odebrał laptopa.

– To, co zrobił wasz kolega 
– to z jednej strony czyn bo-
haterski, ale z drugiej – coś, co 
wszyscy powinniśmy wiedzieć 
– mówił w trakcie uroczysto-
ści prezydent Jerzy Łużniak. – 
W sytuacji trudnej powinniśmy 
wiedzieć, że należy zawiadomić 
służby ratownicze oraz zabez-
pieczyć teren i Gabryś to wszyst-
ko zrobił.

Sam Gabriel był wyraźnie za-
skoczony szumem, jaki zrobił się 
wokół jego osoby.

– O tym jak należy udzielić 
pierwszej pomocy wiedziałem 
ze szkoły, od rodziców i z telewi-
zji – mówi G. Urbański. – Moje 
zachowanie uważam za natural-
ne. Nie mogłem zostawić kole-
gi bez pomocy. Zrobiłbym tak 
samo gdyby dotyczyłoby to rów-
nież osoby obcej.

Adamfi
fot. Adamfi
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cZOSNeK i cebuLA
z naszym zdrowiem czynią cuda, cz. 2

Witam wszystkich Czytelni-
ków w drugiej części artykułu 
o czosnku i cebuli. Dziś naszą 
bohaterką będzie „Pani Cebu-
la”, warzywo które należy do 
rodziny amarylkowatych. Tak 
naprawdę nazwa botaniczna 
cebuli to czosnek cebula, bo-
wiem należy ten gatunek do ro-
dzaju czosnek…

Cebula to prawdziwa bomba 
zdrowotna, która zawiera w so-
bie mnóstwo witamin, minera-
łów, a także błonnik. Znana jest 
na całym świecie. Już Starożytni 
Egipcjanie uznawali to warzy-
wo za symbol życia, ze względu 
na jej kulisty kształt i koncen-
tryczne pierścienie, ale używali 
jej również do pochówku zmar-
łych. Do rodziny cebuli, oprócz 
czosnku, zaliczamy także por 
czy szczypiorek. Mamy cebulę 
żółtą, czerwoną, białą i zieloną, 
a także cebulę słodką i szalotkę. 
Cebula jest przede wszystkim 
niskokaloryczna. Jedna cebu-
la to tylko 44 kcal. Jeśli chodzi 
o witaminy to omawiane warzy-
wo zawiera najwięcej witaminy 

C, a jak wszyscy wiemy – to sub-
stancja odżywcza, uczestnicząca 
w regulowaniu naszego zdrowia 
immunologicznego. Potrzebna 
nam jest również do produk-
cji kolagenu, czy przy naprawie 
tkanek. Ona także uczestniczy 
w procesie wchłaniania żelaza. 
Okazuje sié, że jedna mała fili-
żanka posiekanej cebuli to ok. 
14% dziennego zapotrzebowa-
nia na tę witaminę.

W cebuli znajdziemy jesz-
cze witaminy z grupy B, między 
innymi kwas foliowy (B9) oraz 

pirydoksynę (B6). Witaminy 
te potrzebne są przy produkcji 
czerwonych krwinek oraz pro-
cesach metabolizmu. Cebula jest 
źródłem potasu, magnezu, wap-
nia i żelaza, a także manganu. 
Zawiera ona także silny przeci-
wutleniacz zwany kwercetyną, 
który zwalcza stany zapalne, a co 
ciekawe – gotowanie cebuli nie 
zmniejsza jego zawartości w tym 
warzywie, bowiem w czasie ob-
róbki termicznej przechodzi on 
np. do bulionu warzywnego. 
Kwercetyna to przeciwutleniacz 
flawonoidowy, który pomaga 
w obniżaniu ciśnienia krwi oraz 
chroni przed zakrzepami krwi. 
Zaś inne przeciwutleniacze za-
warte w cebuli obniżają poziom 
trójglicerydów i cholesterolu we 
krwi. Prym w tym wiedzie ce-
bula czerwona, czego dowiodły 
liczne badania.

Mało kto wie, że cebula zawie-
ra tzw. fruktany. Są to zdrowe, 
rozpuszczalne włókna, nazywa-
ne błonnikami prebiotycznymi. 
Ich zadaniem jest odżywianie 
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pożytecznych bakterii w naszych 
jelitach. Fruktany przechodzą 
przez jelito cienkie bez trawienia 
i trafiają do jelita grubego, gdzie 
dostarczają pożywienia dla po-
żytecznych bakterii, takich jak 
Bifidobacteria i Lactobacilli. 
Kwaśne produkty uboczne tych 
bakterii pro biotycznych obni-
żają pH okrężnicy. To z kolei 
wpływa na lepsze wchłanianie 
minerałów. Wiele z nich jest 
potrzebne do prawidłowego 
funkcjonowania układu odpor-
nościowego. Dzięki temu two-
rzą się krótkołańcuchowe kwasy 
tłuszczowe, chociażby takie jak 
maślan, które wpływają na pra-
widłowe funkcjonowanie naszej 
okrężnicy, czyli najważniejszy 
odcinek jelita grubego, zmniej-
szając w ten sposób ryzyko raka 
jelita.

Przeprowadzono również ba-
dania, w których uczestniczyły 
kobiety po 50-tym roku życia 
i stwierdzono, że spożywanie 
cebuli, oczywiście regularne, 
sprzyja zwiększeniu gęstości ko-
ści. Osteoporoza to częsty pro-
blem zwłaszcza w okresie me-
nopauzy. Badania dowiodły, że 
cebula może chronić kości przed 
ich uszkodzeniem, jak również 
zwiększać masę kostną. Dlatego 
też stosujmy ją jak najczęściej, 
jako chociażby dodatek do na-
szych kanapek.

Warzywo to, to świetny an-
tybiotyk. Mówi się, że jest ona 
najlepszym naturalnym anty-
biotykiem. Łagodzi bóle gardła, 
ale co ciekawe, zwalcza nie tylko 
infekcje bakteryjne, ale również 
świetnie sobie radzi przy infek-
cjach wirusowych. Zawiera ona 
w swoim składzie związki siarki, 
dzięki czemu jest pomocna przy 
zwalczaniu śluzu, a także przy 
jego usuwaniu z górnych dróg 
oddechowych.

Dzięki swoim właściwościom 
przeciwzapalnym i przeciwbak-
teryjnym, omawiane warzywo 
fantastycznie wpływa na skórę. 
To silny środek antyseptycz-
ny, a dzięki temu chroni skórę 
przed infekcjami, np. przed trą-
dzikiem. Cebula złagodzi też 
szybko wszelkiego rodzaju użą-
dlenia, czy ukąszenia. Wystarczy 
na zmienione miejsce naskórne 
położyć plaster cebuli, a złago-
dzimy obrzęk i swędzenie.

Dodam jeszcze, że cebula ma 
silne działanie przeciwstarzenio-

we, a to dzięki fitochemikaliom 
bogatym w siarkę i kwercetynie 
silnemu przeciwutleniaczowi, 
o których wspominałam nie-
co wcześniej. Pomagają one 
utrzymać skórę bez zmarszczek. 
Z kolei siarka zawarta w cebu-
li poprawia kondycję soczewki 
oka, a dokładnie stymuluje pro-
dukcję białka zwanego GLUTA-
TIONEM. Białko to działa jak 
przeciwutleniacz. Tak więc im 
wyższy jego poziom, tym mniej-
sze ryzyko np. pojawienia się ja-
skry, bądź zaćmy.

I na koniec, troszkę żartobli-
wie, kilka powiedzeń z cebulą 
w tle:

„Życie jest jak cebula, którą 
się obiera ze łzami” (francuskie)

„Kiedy żona chce mieć tyle 
płaszczy, ile ma ich cebula, mę-
żowi płynie więcej łez niż od ce-
buli” (perskie)

„Kto przebywa między czo-
snkiem a cebulą, musi zdrowo 
cuchnąć”.

I oczywiście stare polskie 
przysłowie: „Na boleści duszy 
i ciał CZOSNEK działa, zaś CE-
BULA w bólu otula”.

Małgorzata Mazurek
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Maria suchecka  
i książki gorąco polecane

Osiedlowy Dom Kultury w Jele-
niej Górze gościł w czerwcu 
Marię Suchecką, znaną jele-
niogórską poetkę, dziennikar-
kę, felietonistkę. Spotkanie, 
które odbywało się w ramach 
cyklu ARS POETICA, było po-
święcone właśnie wydanemu 
zbiorowi recenzji, tworzących 
publikację „Książki gorąco po-
lecane”. 

Jak deklaruje autorka, są to 
rekomendacje książkowe, któ-
re ukazywały się na przestrzeni 
ostatnich dziesięciu lat na stro-
nach internetowych strumienie.

mAriA SucHecKA – lubi się przedstawiać jako: maria Teresa z Jurczy-
ków na małej Kamienicy z przyległościami. Z wykształcenia polonistka, 
z zamiłowania poetka, pisarka, felietonistka. wciąż nienasycona czytel-
niczka nawiedzona potrzebą tworzenia (słowa autorki). przez wiele lat 
pracowała jako dziennikarka w redakcji „Nowin Jeleniogórskich” oraz 
„Słowa polskiego”. członkini Stowarzyszenia Literackiego w cieniu Lipy 
czarnoleskiej. w swoim dorobku literackim ma 5 tomików wierszy, je-
den prozą oraz wiele tekstów zamieszczanych w almanachach stowarzy-
szenia. 

eu. Do wydania ich w formie 
książkowej zainspirował ją i go-
rąco zachęcał Robert Bogusło-
wicz, prezes Stowarzyszenia 
Literackiego w Cieniu Lipy Czar-
noleskiej. 

Autorka rozpoczęła spotka-
nie serdecznym, bardzo ciepłym 
i czułym powitaniem wszystkich 
przybyłych. Wiele osób wymie-
niała z imienia, nazwiska, funk-
cji a także dorobku twórczego. 
Serdecznie dziękowała za przy-
bycie i zainteresowanie jej twór-
czością, nieco zaskoczona ilością 
gości. Mówiła o genezie powsta-
nia publikacji, swoich książ-
kowych inspiracjach i o wciąż  
niezaspokojonej potrzebie czy-
tania. 

Z dużym poczuciem humoru 
całość spotkania prowadził Piotr 
Suchecki, syn autorki. Był on też 
częścią duetu gitarowego, który 
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grał podczas odczytywa-
nia fragmentów książki.  
A po zakończeniu wy-
stąpień duet dał też mini 
koncert. 

W trakcie spotkania 
każdy przybyły otrzymał 
egzemplarz świeżo wyda-
nej, nakładam Stowarzy-
szenia Literackiego w Cie-
niu Lipy Czarnoleskiej, 
książki. Można też było 
uzyskać wpis i autograf 
autorki. Literatka, bardzo 
skromna, ciepła i otwarta 
na ludzi osoba, starała się 
odpowiadać na wszystkie 
pojawiające się pytania 
a także zamienić z zainteresowa-
nymi choć kilka słów. 

Na zakończenie uczestnicy spotkania obdarowali autorkę bukie-
tami kwiatów, wieńcem na głowę i gromkimi brawami.

RB
Fot. RB
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Wielu turystom, ale nie tylko 
– także mieszkańcom Kołobrzegu 
– przeszkadza przenikliwy skrzek 
mew, które na dobre zadomowi-
ły się w mieście, w pobliżu ludzi. 
Ptaki te zwykle zakładają swoje 
gniazda na dachach kamienic 
i najwyższych bloków. Dlaczego 
ich sąsiedztwo jest uznawane za 
tak bardzo uciążliwe?

– Nie chodzi tylko o same 
przenikliwe odgłosy wydawane 
przez ptaki, praktycznie przez 
kilkanaście godzin dziennie – 
od świtu aż do zmierzchu. Także 
o silne zanieczyszczenie ptasimi 
odchodami naszych balkonów, 
suszącej się na nich bielizny, 
szyb okien. Czyszczenie tego 
wszystkiego nie jest wcale takie 
proste, bo mewy to całkiem spo-
re ptaki – narzekają mieszkańcy 
dziesięciopiętrowych bloków 
przy ulicy Myśliwskiej, których 
dachy mewy szczególnie upodo-
bały sobie na gniazdowanie.

Aby zapobiec podobnym 
uciążliwościom, w ramach eks-
perymentu, w ostatnich tygo-
dniach maja, a więc na począt-
ku okresu lęgowego tych ptaków, 
na dachu jednego z bloków przy 
ulicy Bałtyckiej, zainstalowano 
urządzenie odstraszające mewy. 
Jest skuteczne. Okazało się jednak, 
że obiegający z niego przenikliwy 
głos polującego, drapieżnego pta-
ka przeszkadza jednak w podob-
nym stopniu mieszkańcom, co 
wcześniej głośny skrzek mew... 

Dźwięk emitowany jest w go-
dzinach 8.00 – 16.00, ale mamy in-
formację od mieszkańców, że nie 

mogą już znieść także i jego. Robi 
się coraz cieplej, a przebywanie we 
własnym domu z zamkniętymi 
oknami nie należy w taką pogodę 
do komfortowych.

Z kołobrzeskiej straży miejskiej 

otrzymaliśmy potwierdzenie, że na 
uciążliwe zachowania mew skarżą 
się zarówno turyści jak i mieszkań-
cy wielu lokalizacji w mieście, nie 
tylko tych dwóch, które wymieni-
liśmy. Czy można więc własnym 
sumptem pozbyć się uciążliwego 
ptasiego sąsiedztwa i np. usunąć 
gniazda z dachu? Okazuje się, że 
nie. Większość gatunków mew jest 
bowiem objęta ochroną na podsta-
wie różnych międzynarodowych 
i krajowych przepisów prawa. 
W Polsce, na przykład, ochrona 

mew jest regulowana przez Ustawę 
o Ochronie Przyrody z 2004 roku. 
Zgodnie z tą ustawą, wszystkie ga-
tunki dzikich ptaków są chronio-
ne. Ochrona ta obejmuje nie tylko 
same ptaki, ale także ich gniazda 
i jaja, które są chronione przez 
cały rok. W praktyce oznacza to, 
że zabijanie mew, niszczenie ich 
gniazd, zabieranie jaj, a także za-
kłócanie ich w okresie lęgowym 
bez specjalnego zezwolenia jest 

nielegalne. Mewy są także chro-
nione na mocy Dyrektywy Pta-
ków Unii Europejskiej, która 
stanowi, że wszystkie gatunki 
dzikich ptaków są chronione 
w krajach UE. Dyrektywa ta wy-
maga od państw członkowskich 
podejmowania działań na rzecz 
ochrony siedlisk ptaków, w tym 
mew.

Tak więc, zgodnie z tymi 
przepisami, nawet używanie od-
straszaczy dźwiękowych do stra-
szenia mew czy innych ptaków, 
jest tematem, który w praktyce 
może wiązać się z różnymi in-
terpretacjami prawnymi. Usta-
wa o Ochronie Przyrody z 2004 
roku w Polsce, jak i Dyrektywa 
Ptaków Unii Europejskiej, ma 
bowiem na celu ochronę ptaków, 
ich gniazd i jaj. Zakłócanie spo-
koju ptaków, zwłaszcza w okre-

sie lęgowym, może być uznane za 
naruszenie tych przepisów. Co do 
konsekwencji, karę za naruszenie 
przepisów dotyczących ochrony 
ptaków określa Ustawa o Ochronie 
Przyrody. – W zależności od skali 
naruszenia, może to prowadzić do 
wymierzenia grzywny lub, w skraj-
nych przypadkach, do kary pozba-
wienia wolności – poinformowano 
w straży miejskiej.

Jolanta Wiatr

komu przeszkadzają mewy?
Mewy wśród większości turystów odwiedzających Kołobrzeg bu-
dzą sympatię – jako symbol tego nadmorskiego kurortu. Są też 
i tacy, którzy wręcz nie znoszą tych ptaków i myślą tylko o tym jak 
się ich pozbyć. Nie jest to proste, bo mewy są pod ścisłą ochroną…

Spiżowe figurki Mew Marianów, które 
stały się symbolem Kołobrzegu można 

podziwiać w wielu miejscach tego miasta, 
m.in. na deptaku przy plaży. Sąsiedztwo 

gniazd tych ptaków nie zawsze należy 
jednak do najmilszych.  

Fot.: Jolanta Wiatr
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gOrZOwSKi SKLep,  
KTóremu w duSZy grA

Jest w Gorzowie Wielkopol-
skim sklep, któremu w duszy 
gra. A tak naprawdę to od 28. lat 
gra  w sercach i duszy jego wła-
ścicielom Grażynie i Zbignie-
wowi Bałukom, którzy cieszą 
się rodzinną inwestycją, propo-
nującą pamiątki z nadwarciań-
skiego grodu a także z polskich 
regionów.

Ponieważ w mojej duszy tak-
że coś przygrywa, natychmiast 
w wielobarwnym wnętrzu do-
strzegłam rzeźbę przedstawia-
jącą dłonie pianisty trzymające 
pięciolinię z nutami. Na moją 
prośbę ciężkie ręce wysunęły się 
z gabloty, wtedy zobaczyłam na-
pis: Fryderyk Chopin.

Grażyna Bałuk powiedzia-
ła, że wiele osób analizowało tę 
rzeźbę, najpierw zwracając uwa-
gę na pięciolinię, potem na uło-
żenie dłoni. Na uwagę zasługuje 
również materiał, z którego wy-
konano tę pracę, jest to – kalcyt.

– Komu zaproponowałaby 
pani tę rzeźbę na prezent?

– Oczywiście muzykom. 
Ja bym to widziała na pewno 
w filharmonii. Niektórzy kupu-

ją z okazji zakończenia nauki 
w szkole muzycznej, niedaw-
no pewna pani kupiła tę formę 
z okazji obrony doktoratu. Na-
tomiast ktoś inny wybrał rzeźbę 
klucza wiolinowego.  Zaintereso-
wanie jest dość duże ale nie każ-
demu odpowiada cena ok. 900 zł.

– Co innego mogłaby Pani 
jeszcze polecić z gadżetów mu-
zycznych?

– Wszelkiego rodzaju filiżan-
ki i kubki, których uszka stano-
wią na przykład saksofon lub 
skrzypce, jest także nadruk mu-
zycznych symboli: klawiatury, 
pięciolinii, nut, kluczy basowych 
i wiolinowych. Są także talerzy-
ki, dzwonki,  podkładki korkowe 
i pod myszkę komputera i oczy-
wiście pozytywki oraz mini in-
strumenty muzyczne, niektóre 
zdobione kryształkami Swarow-
skiego.

– Kilka lat temu kupiłam 
u pani   drewniany stojak w for-
mie kontrabasu przeznaczony do 
leżakowania win, pamięta pani 
swoje towary?

– Ten akurat pamiętam, bo 
był chyba tylko jeden. Kiedyś 
było mniejsze zainteresowanie 

takimi rzeczami, teraz jest zde-
cydowanie większe.

– Państwa sklep jest w samym 
centrum Gorzowa, zatem na 
brak turystów chyba nie można 
narzekać.

– Zauważam spore zaintere-
sowanie naszym miastem. Obec-
nie z zagranicy wracają ludzie, 
którzy kiedyś wyjechali na Za-
chód do pracy. Teraz są na eme-
ryturach, tu kupują mieszkania 
i domy, u nas nabywają porce-
lanę, poduszki, obrusy, obrazy 
i wiele rzeczy dekoracyjnych. 
Sporo osób przychodzi także po 
polskie flagi i to niekoniecznie 
przed początkiem maja, wiele 
osób stawia je przed posesjami. 
Obecnie mamy flagi o rozmiarze 
150 x 92 cm.

– Jak to się stało, że ten sklep 
tak się rozrósł, a czasy nieko-
niecznie były sprzyjające han-
dlowi?

– Wielorakość towarów za-
wdzięczamy turystom, którzy 
pytali o różne rzeczy i tak się to 
stopniowo rozwijało… .

Wanda Milewska
Fot. Archiwum Autorki  
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Z Osterwą na Ty  
– klimatycznie, kameralnie

Po raz czwarty w teatralnej Art Cafe odbyło się spotkanie „Z Osterwą na Ty”, zainicjowane przez 
aktorów Teatru im. Juliusza Osterwy w Gorzowie Wielkopolskim. Ideą tego cyklu jest przybliżenie 
teatru widzom, zachęcenie ich do przychodzenia nie tylko na spektakle. ale również na kameralne 
spotkania, podczas których aktorzy czytają wiersze różnych poetów i dramatopisarzy. 

– Jest to taki salon poetyc-
ki, gdzie prezentujemy wiersze 
uznanych polskich i zagranicz-
nych poetów, których warto 
przypomnieć i oddać im hołd. 
Przybliżamy także Juliusza 
Osterwę -patrona naszego te-
atru, a potem zapraszamy wi-
dzów na kolejne spektakle i pre-
miery. Na pewno będziemy tę 
formułę urozmaicać, będzie bo-
gatsza i ciekawsza – twierdzi Do-
minik Jakubczak.

Poezję Bertolda Brechta, 
Charlesa Bukowskiego, Zbi-
gniewa Herberta, Bolesława Le-

śmiana, Wisławy Szymborskiej. 
Konstantego Ildefonsa Gałczyń-
skiego czytali: Joanna Ginda 
Lenart, Mikołaj Kwiatkowski, 
Oliwier Witek, Dominik Jakub-
czak. Na zakończenie piosenkę 
autorstwa Agnieszki Osieckiej 
zaśpiewała Magda Kasperowicz. 

Spotkanie prowadził Oliwer 
Witek angażując widzów, któ-
rzy mieli możliwość losowa-
nia imion aktorów, tym samym 
wskazując, że właśnie ci mają 
przeczytać przygotowany przez 
siebie wiersz wybranego poety. 

Oliwer Witek od września 

pracuje w gorzowskim teatrze. 
Ukończył Wydział Aktorski 
Państwowej Wyższej Szkoły Fil-
mowej, Telewizyjnej i Teatralnej 
im. Leona Schillera w Łodzi. 
Pochodzi ze Szczecina. Rozwój 
artystyczny rozpoczął od jasełek 
i kółek teatralnych. 

– Ten cykl ma za zadanie 
zbliżyć artystów do widowni go-
rzowskiej, otwieramy się na wi-
dzów. Chcemy namówić miesz-
kańców Gorzowa do udziału 
w kulturalnych wydarzeniach 
– stwierdził Oliwer Witek, który 
przybliżył między innymi syl-
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wetkę Charlesa Bukowskiego, 
określając go jako strasznego 
człowieka, ale pięknego. 

– Bukowski uwielbiał kobiety 
kochać i je zdradzać, z nimi być. 
To człowiek zraniony, który nie 
pasował do systemu. Nie godził 
się z nim, ale też nie walczył i nie 
musiał nikomu niczego udowad-
niać – powiedział Oliwer Witek. 

Mikołaj Kwiatkowski – przed 
czytaniem wierszy Gałczyńskie-
go odwołał się do czasów stu-
denckich, wspomniał swojego 
profesora Władysława Jeżew-
skiego „pana Władeczka”, który 
miał niesamowite poczucie hu-
moru ale na zajęciach 
wielokrotnie powtarzał: 
cokolwiek byśmy nie 
grali wszystko musi być 
śmiertelnie poważne bo 
tylko wtedy to będzie 
śmieszne. – Wziąłem 
sobie to do serca. I za-
wsze o tym pamiętam 
– mówił Mikołaj Kwiat-
kowski. 

Joanna Ginda Lenart 
przygotowała utwory 
Ewy Lipskiej oraz Bole-
sława Leśmiana. Jednak 

ze względu na dyscyplinę czaso-
wą można było wybrać jednego 
autora. Wygrał Leśmian. A Joan-
na Ginda nie tylko jego wiersze 
przeczytała ale zagrała. 

Na zakończenie Magda Ka-
sperowicz wykonała piosenkę 
Agnieszki Osieckiej. 

Po spotkaniu zapytaliśmy 
młodzież o odbiór tego rodzaju 
salonu literackiego. Oto co po-
wiedzieli: 

– Byłam na wszystkich spo-
tkaniach, zawsze chodzimy całą 
paczką znajomych i ten czas 
z poezją w Art Cafe skłania nas 
do różnych refleksji oraz roz-

mów, a potem do kolej-
nych spotkań, podczas 
których możemy ją oma-
wiać – powiedziała Kor-
nelia Perska, uczennica 
I LO, która pisze wiersze 
do szuflady i na razie one 
jeszcze tam leżą. 

– Bardzo nam te spo-
tkania odpowiadają, po-
tem o nich rozmawiamy 
a w konsekwencji także 
coś piszemy, tak sobie 
luźno – powiedziała Ka-
mila Ostafin licealistka 
Szkoły w Chmurze. 

Filip Wieczorek z SP 
nr 21 był na spotkaniu 
po raz trzeci, uważa, że 
to bardzo ciekawa ini-

cjatywa gorzowskich aktorów, 
którzy wybierają interesujących 
autorów, współczesnych i daw-
niejszych. – Można dzięki temu 
przekazać wiele ważnych infor-
macji młodym ludziom, którzy 
może jeszcze nie wiedzą jak się 
odnaleźć – stwierdził ósmoklasi-
sta Filip i przyznał, że lubi wier-
sze Tadeusza Różewicza, nie gar-
dzi również matematyką, a do 
tego uczył się grać na skrzypcach 
i na keyboardzie. 

Wanda Milewska
Fot. Archiwum Autorki
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więcej parkingów 
w Kołobrzegu

W lecie ubiegłego roku pisa-
liśmy o korkach i ogromnych 
problemach z zaparkowaniem 
auta i to nie tylko w centrum 
miasta. Receptą na to ma być 
budowa piętrowego parkingu 
w pobliżu turystycznych atrak-
cji. Okazuje się też, że takich 
parkingów powstanie więcej.

No właśnie! To informacja 
bardzo istotna dla turystów, zmę-
czonych w sezonie zatłoczonymi 
ulicami. Okazuje się właśnie, że 
już nie jeden, ale nawet dwa par-

kingi wielopoziomowe wkrótce 
powstaną w Kołobrzegu. 

Budowę pierwszego rozpo-
częto na początku czerwca przy 
ulicy Kamiennej – w dawnej 
bazie PKS: w pobliżu katedry 
i centrum miasta, a więc w miej-
scu dogodnym dla turystów, ale 
i stałych mieszkańców miasta. 
Będzie tam mogło zaparkować 
nawet 335 samochodów. Budo-
wa potrwa kilkanaście miesięcy, 
a koszt tej inwestycji, która roz-
wiąże wiele problemów związa-
nych z tzw. korkami wyniesie 

ponad 30,5 mln zł. Kolejny par-
king wielopoziomowy ma także 
powstać w kołobrzeskim porcie. 
Inwestycję tę planuje zrealizo-
wać Zarząd Portu Morskiego, 
który ogłosił już przetarg i otrzy-
mał ofertę od wykonawcy inwe-
stycji. W tym przypadku cały 
koszt budowy obiektu poniesie 
nie miasto, a właśnie wykonaw-
ca. Powstanie parkingu piętro-
wego w porcie możliwe jest już 
w okresie nawet 24 miesięcy.

Jolanta Wiatr
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Bezpłatne 
porady prawne 

dla osób niepełnosprawnych
(terminy porad uzgadniane 

w biurze KSON 
lub telefonicznie) 

INFORMACJE I ZAPISY
w biurze KSON

ul. Osiedle Robotnicze 47A, 
tel. 75 752 42 54

Centrum Informacji oferuje osobom niepełnosprawnym, rodzinom, opie-
kunom oraz pracodawcom i instytucjom zainteresowanym problematyką 
rehabilitacji społeczno-zawodowej bezpłatne:
–  porady i  informacje w  zakresie problematyki społeczno-zawodowej 

osób niepełnosprawnych
–  porady prawne
–  porady psychologa 
–  pośrednictwo pracy z możliwością korzystania z ofert pracy
–  porady Społecznego Rzecznika Osób Niepełnosprawnych  

i Pacjentów Ziemi Jeleniogórskiej
–  porady rzecznictwa konsumentów
–  porady mediatora sądowego
–  porady asystenta rodziny
–  porady dietetyka
– porady i wsparcie uchodźców z Ukrainy w zakresie niepełnosprawności
–  porady dotyczące wad słuchu

Centrum INFORMACJI 
I WSPARCIA 

OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH

CENTRUM CZYNNE JEST  
od PONIEDZIAŁKU do PIĄTKU w godz. 10.00-16.00

Doradca ds. poradnictwa
socjalnego i rodzinnego

Alicja MROCZKOWSKA

SPOŁECZNY RZECZNIK 
OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH 

I PACJENTÓW ZIEMI 
JELENIOGÓRSKIEJ

przyjmuje we wtorki w godz. 11.00-13.00  
i czwartki w godz. 13.00-15.00  
w biurze Karkonoskiego Sejmiku 

Osób Niepełnosprawnych  
Osiedle Robotnicze 47A w Jeleniej Górze

Redaguj BIULETyN 
razem z nami!

Zapraszamy do współredagowania biuletynu 
Niepełnosprawni Tu i Teraz

Czytelniku!
Coś Cię denerwuje, chcesz zabrać głos w waż-
nej sprawie, opisać własne przeżycia, podzielić 
się doświadczeniami? Czekamy na listy, spo-
strzeżenia, artykuły dotyczące problematyki 
osób niepełnosprawnych i seniorów.

Materiały prosimy przesyłać pod adres:
Karkonoski Sejmik Osób Niepełnosprawnych,  

ul. Osiedle Robotnicze 47A,  
58-506 Jelenia Góra z dopiskiem „BIULETYN” 
lub drogą elektroniczną na adres: biuro@kson.pl

Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów i zmian 
redaktorskich w nadesłanych artykułach.

Zapraszamy do nowego Klubu Seniora i Wolontariusza, który pod nowym  
zarządem zapewnia radość, atrakcyjność form i nie pozwoli się Wam zestarzeć.

Mediator ds. Karnych i Cywilnych

Dorota GniewoszKarkonoski Sejmik Osób Niepełnosprawnych
serdecznie zaprasza do korzystania z usług

tel.	75	752	42	54	•	infolinia 800 700 025
NAPISZ DO NAS! biuro@kson.pl

Zespół psychologów 
i psychoterapeutów

Adwokat
Jerzy DWORAK

Pilnie zatrudnimy w KSON dziennikarzy prasowych, 
radiowych i telewizyjnych oraz techników tej branży, 
mile widziane osoby niepełnosprawne, a także osoby 

ze znajomością obsługi komputera i księgowości  
do prowadzenia i rozliczania projektów. 

CV proszę wysyłać na biuro@kson.pl

Radca prawny
Dagmara MAZUR
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Góry są dla wszystkich

Rozpoczął się piąty sezon pro-
jektu „łączą nas góry”, który 
realizuje Fundacja ładne Hi-
storie, a dzięki któremu oso-
by z niepełnosprawnościami 
i ich rodziny przemierzą wspól-
nie kolejne sudeckie szlaki, 
udowadniając, że góry są dla 
wszystkich. W tym roku po raz 
pierwszy wyruszą też podziwiać 
spadające gwiazdy.

 
W tym sezonie fundacja pla-

nuje zrealizować 10 górskich 
wypraw nowymi trasami, które 
obejmą m.in. Góry Sowie (25 
czerwca, Przełęcz Jugowska-Ry-
marz), Góry Wałbrzyskie (2 lipca, 
Chełmiec z Boguszowa-Gorce), 
Karkonosze (9 lipca, Schronisko 
Samotnia z Karpacza) i Góry By-

mach wolontariatu, chcą pomóc 
podczas wycieczek. Szczegóły: 
https://ladnehistorie.pl/lacza
-nas-gory/ 

Do tej pory fundacja zorga-
nizowała łącznie 48 wycieczek 
górskich, w których wzięło udział 
już ponad 150 osób z niepełno-
sprawnościami i niemal 400 osób 
zdrowych. Za tymi liczbami kry-
ją się historie osób, którym moż-
liwość wyjścia w góry zmieniła 
życie. 

strzyckie (23 lipca, szczyt Jagod-
na ze Spalonej Przełęczy). Wy-
prawy są bezpłatne, odbywają się 
w niedziele i trwają przeważnie 
do 5-6 godzin.

Aby udało się zrealizować cel, 
potrzebne jest wsparcie finan-
sowe. Liczy się każda złotówka, 
a pomoc jest prosta. Wystarczy 
dorzucić się do elektronicznej 
puszki na stronie https://ladnehi-
storie.pl/wesprzyj-nas/. Trwa też 
rekrutacja dla osób, które w ra-

Fundacja Ładne Historie/
Adamfi

Fot. Fundacja Ładne Historie
/Michał Kasprzak

 


